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Rocznik XL. 
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Kraków, 3 grudnia. 

Nareszcie skończyła się długa rozprawa szeze- 
gółowa nad tunduszem dyspozycyjnym — klę- 
ską rządu. W imiennem głosowaniu oświad- 
czyło się przeciw przyznaniu rządowi 
funduszu 16% posłów. za przyznaniem 
tylko 146. 

Przeciw przyznaniu głosowała zjednoczona le- 
wica, stronnictwo nieimiecko-narodowe, Młodocze- 
si, Kroaci. Kronawetter i Lienbacher, którzy do 
żadnego z powyższych stronnictw nie należą: 
za przyznaniem: Koło polskie, Busini, klub Ho- 
henwarta i Coroni'ego i antisemici, 

Takie ugrupowanie się stronnictw w dwa obo- 
zy w chwili głosowania postawiło obok siebie naj- 
zawziętszych wrogów. którzy tylko to mają ze 
sobą wspólne. że w tej chwili chcieli skorzystać 
z nadarzającej się sposobności. aby swoją niechęć 
i brak zaufania do rządu wyraźnie zaznaczyć. Te 
mi stronnictwami są: zjednoczona lewiea wraz 
z narodowcami niemieckimi i Młodoczesi. Stron- 
nietwa te najwięcej się wzajemnie nienawidzą a ini- 
mo to stanęły tu obok siebie przeciw rządowi. 
Czy to zdarzenie wywoła jakiekolwiek skutki w 
przyszłości? Czy złagodzi wzajemną nienawiść? 
Czy zbliży je do siebie i ułatwi porozumienie w 
tej spornej sprawie, która je dotąd najwięcej od 
siebie odtrącała, tj. w sprawie czeskich punktacyj 
ugodowych ? 

My nie rokujemy z tego żadnej rzeczywistej 
zmiany na lepsze, chociaż musimy zaznaczyć, że 
takie zbliżenie byłoby bardzo pożądane nie tylko 
dla zakończenia co rychlej waśni czesko-niemiee- 
kiej, ale i dlatego. aby przy zgodzie tych stron- 
nietw udawało się niweczyć wszelkie reakcyjne 
zabiegi, jakie coraz częściej w najrozmaitszej po- 
staci się pojawią 

W tem ugrupowaniu stronnictw jest dalej to 
zadziwiającem, że po stronie rządu stanęły grupy 
chrześcijańsko-socyałna i antisemicka, nie z ży- 
czliwości dła niego, lecz z nienawiści do zjeduo- 
czonej lewicy, jak to odpowiadając na uwagi o- 
świadczył p. Lueger, gdy głos swój oddawał, 
mówiąc: „Tak jest, zawsze przeciw żydom!" — 
Przyłączenie się tego stronnietwa do obozu rzą- 
dowego nadało temu obozowi tem silniej chara- 
kter reakcyjny. Pomoce dzielona rządowi przez 
tę grupę nie przydała mu się na nic, bo go nie 
uratowała od klęski dotkliwej. 

Jaki będzie skutek takiej uchwały? 

Pierwszym wyraźnym skutkiem będzie to, że 
podanie o dymisyę męża zaufania zjednoczonej 
lewicy, hr. Kuenburga, zostanie przyjęte 1 przez 
to zerwie się widoczny węzeł, jaki dotąd łączył 
to stronnictwo z rządem. 

Czy to stronnictwo wraz ze swoimi chwilowy- 
ini sojusznikami wytrwa w opozycyi do chwili. 
gdy wypadnie glosować nad całym budżetem ? 
Scisła konsekwencya wymaga takiego głosowania 
przeciw całemu budżetowi, a więc odmówienia 
rządowi całego budżetu. 

Aby uniknąć tego wyniku, który oczywiście 
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jest bardzo prawdopodobny, powinien rząd roz- 
wiązać Izbę i zaapelować do wyborców. Ozy 
rząd tak uczyni — bo druga ewentualność pra- 
widłowo-konstytucyjna t j. ustąpienie całego ga- 
binetu nie wydarza się w Austryi — to trudno 
w tej chwili przewidywać: ale zaznaczyć można, 
że w razie rozpisania nowych wyborów liczebna 
siła stronnictw uległaby bardzo prawdopodobnie 
wielkiej zmianie. że przyszłe stronnietwa byłyby 
same w sobie więcej jednolite, i miałyby wybit- 
niejszy charakter polityczny. skutkiem czego ca- 
ła praca parlamentarna stałaby się więcej pro- 
sta, krótszą. a obfitszą w owoce. 

Przypuszczamy. że do tego prędzej - później 
przyjść musi, bo teraźniejsze stronnictwa i gru- 
py są same w sobie jeszcze w większem we- 
wnętrznem rozprzężeniu, niż były na początku r. 
1891, kiedy właśnie z powodu takiego rozprzęże- 
nia Izba poselska została nagle rozwiązana, cho- 
ciaż była bliską kresu swego parlamentarnego 
żywota. 


Korespondencja „Nowej Reformy", 


Poznań, 1 stycznia. 
(Wieczór mickiewiczowski. — Wybory w okręgu 
sztumsko-kwidzyńskim. Rewelacya z Koła 
polskiego w Berlinie). 

(p) W poniedziałek obchodziliśmy w teatrze 
naszym u oczyście rocznicę śmierci wieszcza na- 
szego Adama stósowną uroczystością deklamacyj- 
no-wokalną, urządzoną przez zasłużone około 
urządzania obchodów narodowych Towarzystwo 
„Stella*. 

S la teatralna była przepełniona, eo Z zadowo- 
leniem zapisać należy wobec smutnych pustek, 
jakie panowały u nas na zeszłorocznej uroczysto- 
ści miekiewiczowskiej. Obchody mickiewiczowskie 
mniejszego zakroju urządzały także inne tutejsze 
Towarzystwa, a za Poznaniem nie pozostały 
także Towarzystwa na prowincyi, a nawet na 
obczyźnie w Wrocławiu, Berlinie i innych mia- 
stach niemieckich. 

Obecnie występuje tutaj z bardzo wielkiem po- 
wodzeniem znakomity artysta waszej sceny pan 
Rieger i zbierał już zasłużone laury w „Otellu*, 
w „Zbójcach*. „Mazepie* i „Wrogu ludu*. Pra- 
wdopodubnie zabawi u nas jeszcze jeden tydzień. 

W poniedziałek miniony odbyły się wybory 
uzupełniające do parlamentu z bardzo spornego 
okręgu wyborczego sztumsko - kwidzyńskiego w 
Prusach Zachodnich. Do dzisiaj ostateczny rezul- 
tat nie jest wiadomy. Do tej chwili wiemy tylko. 
że kandydat polski otrzymał przeszło 5.000 gło- 
sów. zaś wszyscy czterej kandydaci niemieccy 
przeszło 6000 głosów. Przypuszczać zatem nale- 
ży, że Niemcy katolicy nie poparli, jak należało 
i jak przyrzekali kandydatury polskiej, inaczej 
już w pierwszych wyborach winien był odnieść 
zwycięstwo. 

Ponieważ zaś p. Donimirski nie zyskał od ra 
zu absolutnej większości głosów, przeto po wy- 
borach ściślejszych nie wiele możemy sobie obie- 
cywać. 

W Kole polskiem sejmowem i parlamentarnem 
w Berlinie ważne w tych dniach działy się rze- 
czy. Przykre sceny wywołało w Kole polskiem 
sejmowem wystąpienie posła prof. Schródera, 
który otrzymawszy od Koła polskiego polecenie 
mowienia o stanowisku tegoż wobec nowych 
przedłożeń podatkowych, bez wszelkiego upoważ- 
nienia przypiął do przemówienia swego słowa 
tak skrainego prusofilstwa, że, jak to wiem od po- 
słów samych, wszystkie dotychczasowe lojalne 
przemówienie posła Kościelskiego blade są w 
porównaniu do słów zachodnio-pruskiego posła. 
To też z polecenia zarządu Koła polskiego odno- 


sny ustęp mowy jego w stenogramach  urzędo- 
wych zupełnie skreślono. a gorliwenmu  prusolilo- 
wi udzielono nagany. Także w parlamentarnem 
Kole polskiem lepszy zdaje sie duech zapanował. 
gdyż dv komisyi budżetowej nie wybrano już ja- 
ko reprezentanta Koła posła  kościelskiego. ale 
znanego patryotę ks. dra .lażdżewskieno. co nie 
jest bez znaczenia dla zrozumienia  polityeznego 
stanowiska Koła. W sprawie projektu wojskowe- 
go stanowisko Koła parlamentarnego, ile mi wia- 
domo, dotąd jeszcze nie jest zdecydowane. 

Prezes Koła polskiego sejmowego p. Leon 
Gzarliński jakby chcączatrzeć przykre wraże- 
nie mowy posła Schródera wygłosił na sobotniem 
posiedzeniu z okazy: obrad nad projektami po- 
datkowemi mowę, którą zakończył bardzo ener- 
gicznym patryotycznym zwrotem. 

Smutnem jest to bądź co bądz zname- 
niem naszych stosunków politycznych. gdzie je- 
den idzie do Sasa. a drugi do lasa. Tak to się 
zawsze dzieje, jeżeli się porzuca stare, a dobre 
zasady i puszcza się na morze politycznych ma- 
tactw. 


Z Rady państwa. 


Fundusz dyspozycyjny został tedy 
wczoraj przez Izbę poselska odrzu- 
cony. Jakie będą następstwa tego wypadku. ja- 
kie byćby mogły lub powiuny. nad tem nie za- 
stanawiamy się na tem miejscu. lecz zadowe.nić 
się musimy sprawozdaniem z przebiegu wczoraj- 
szego posiedzenia Izby poselskiej, które albo o 
losach gabinetu, albo Rady państwa zawyroko- 
wać musi. 


„W dalszym ciągu rozprawy nad „funud u- 
szem dyspozycyjnym* zabrał najpierw 
głos prezes Koła polskiego p. Jaworski. Za- 


zuaczył on na wstępie. że w rozprawie ogólnej 
nad budżeiem nie przemawiał dlatego, że w sta- 
nowisku jego klubu do rządu i stronnictw nie się 
nie zmieniło od sesyi poprzedniej. A lubo mow- 
ca i jego stronnictwo stanowiska tego i dzisiaj 
nie zmienili, przecież ze względu na mowy i 
wypadki dni ostatnich zabiera on głos. aby 
oświadczyć, że Kolo polskie głosować bę- 
dzie za fuuduszem dyspozycyjnym, 
analogicznie de tega stanowska jakie zajmowało 
przedtem. bez względu na zaufanie lub nieufność 
do każdorazowego rządu. bez wszelkich zastrze- 
żeń, a to tylko z zasady konieczności 
państwowej (Bardzo słusznie! z ław pol- 
skich). i dla tej zasady, jak niemniej dlatego, 
że stronnictwo mowcy ehee się uważać za siron- 
nietwo państwowe, uczyni on kilka uwag o mo- 
wie ks. Schwarzenberga , który należy do klubu, 
złączonego bliższemi stosunkami z Kołem pol- 
skiem. 

Ks. Schwarzenberg mówił o dualiżmie i 
zdradził uczucia dla drugiej połowy państwa wea- 
le nieprzychylne. Dualizm — mówił p. Jawor- 
ski, — jest układem dwóch stron, jest aktem 
państwowym, on niepotrzebuje prokuratora, tam- 
ta połowa monarchii nie potrzebuje obrońcy. 
(Oklaski z ław polskich). Leez dualizm ten dla 
stronnictwa mowey ma szczególne znaczenie. 
Ten akt państwowy spowodował, że chwyćono 
się tej zagranicznej polityki, na którą jego stron- 
nictwo najzupełniej się zgadza, (oklaski z ław 
polskich), gdyż jest ona istotną rękojmią przy- 
szłości Austryi. (Oklaski Polaków). A stromni- 
ctwo mowcy już kilkakrotnie przy różnych spo- 
sobnościach w Izbie i po za lzbą dało wyraz te 
mu przekonaniu, że dualizm jest jedyną oelironą 
ludów Austryi przed owem mocarstwem. w któ- 
rem jego stronnictwo widzi niebezpieczeństwo dla 
narodowości i wolności i dla wypływu tych dwóch 
dóbr najwyższych, dla cywilizacyi. (Zywe 


oklaski łuw polskich). I dlatego stronnictwo 
mowey wystepowae będzie przeciwko każdemu 
kierunkowi politycznemu. któryby wstrząsnął ohe- 
nyin słałus quo. 

Zwracając się do mowy p. Plenera objawił 
p. Jaworski zadowolenie z nmiarkowania. jakiem 
była nacechowana. Nie myśli on wchodzić w kwe- 
styvę ukladów między lewicą a rządem, układów. 
których rząd rzekomo miał niedotrzymać. Jestto 
kwestya wewnętrzną lewicy i rządu. o ile nie 
oddziaływa na sytuacyę parlamentarną. Obecnie 
jednak chwvcono się ostatecznych środków par- 
lamentarnych. Stronnictwo lewicy dopatruje się 
nienawisci do siebie w postępowaniu rządu. l o 
tem nie cheę także wydawać sądn. jestto podmio- 
towv sąd tych, którzy tą nienawiścią czują się 
dotknięci Mógłbym jednak przytoczyć fakta, do- 
wodzące uprzedzającej gotowości rządu wobec te- 
go stronnictwa. a więc świadczące wręcz odwro- 
tnie. (Bardzo słusznie! z ław polskich). 

lecz jedno -- mówi p. Jaworski — uczynić 
muszę spostrzeżenie. Przekonanie o nienawiści rzą- 
du tkwić musi głęboko w tem stronnictwie i jego 
przywódcy, skoro tenże w mowie swojej szukał 
porównania między równoczesnen: wystąpieniem 
w parlamentach hr. Capriviego i Wekerlego, a 
mową hr. Taafiego w naszej Izbie poselskiej. Tu- 
taj nie idzie o hr. Taaftego, tutaj idzie o sze- 
fagabinetu uustryackiego (Oklaski z pra- 
wicy), a jestem przekonany, że gdyby hr. Taaffe 
nie był nawet w swej mowie uczynił wzmianki 
o wakującem stanowisku ministra dla Czech. to 
p. Plener i tak bylby zrobił to złośliwe poró- 
wianie. 

Mówiono o programie ujemnym. a dr. P le- 
ner z parlamentarnego stanowiska krytykował 
co prawda taki program, ale nazwal go dobrym 
i przyjął go. Trzyimajcież go się więc panowie 
my mamy taki program i stać przy nim będzie- 
my. Mówił także p Plener o stworzeniu więk- 
szości parlamentarnej, a zdaje mi się. że główny 
powód oburzenia w tem leży, że rząd nie chciał 
i nie mógl złożyć większości w duchu stronnie- 
twa. (Potakiwania na prawicy.) Do stworzenia 
większości potrzeba niezbędne czterech głów- 
uych warunków : 1) programu, na mocy którego 
większość się tworzy, 2) zrównania wszystkich 
stronnietw. tworzących większość (Oklaski na 
prawicy) by żadne z tych stronnictw nie mogło 
uzyskać w tej większosci stanowiska dominują- 
cego: trzecim warunkiem niezbędnym jest siła 
siwierdzona liczebnie, a czwartym wreszcie, aby 
to utworzenie większości nikomu nie było na- 
rzuconem (żywe oklaski na prawicy), i aby nikt 
z niej nie mógł być wyłączony, kto za tym pro- 
sramem większości sie oświadcza (Ponowne o- 
klaski na prawicy.) Na tych czterech warankach 
istniała w tej Izbie większość przez lat 11. mia- 
ła program oparty na równouprawnieniu, na an- 
tonomii królestw i krajów, była wałem ochron- 
nym przed przewagą i supremacyą dawnego 
stronnictwa konstytucyjnego (Zywe oklaski na 
prawicy), wychodząc z zasady: discite sapientia 
moniti. 

A mamy w tym względzie smutne doświad- 
czenie. Równouprawnione muszą obok siebie stać 
stronnictwa. które utworzyły większość, a liczeb- 
na siła dawała się nieraz bardzo mocno odczu- 
wać temu stronnietwu, przeciw któremu w pier- 
wszym rzędzie była skierowaną, a ta większość 
powstała nie z inicyatywy rząlu, ale z ini- 
cyatywy stronnictw (Brawo, brawo z pra- 
wicy), z mutuus consensus, z wzajemnego poro- 
zumienia i współdziałania. Większość ta mogła- 
by istnieć i dzisiaj, wypowiadam to śmiało, bez 
szkody dla Austryi (Oklaski na prawicy) i bez 
uszczerbku dla krajów. Dwie przyczyny atoli zło- 
żyły się na jej upadek. Spotykając się zawsze z 
zarzutem, że jest rządem stronniczym, przestrze- 
gal rząd ściśle stanowiska rządu, stojącego ponad 
stronnietwami, a działo się to z szkodą większo- 


ści (Brawo na prawicy) bo gdyby rząd utrzymy- 
wal byl z wiekszością stosunek ściślejszy. nie 
byłoby może do tego przyszło. (Brawo na pra- 
wicy.) 

Druga przyczyna upadku większości tkwi w niej 
samej: jeden czynnik odpadł. a drugi na jego 
miejsce wstąpił. Posłowie czeskiej narodowości 
z Czech zmienili swą politykę. ale nie zmienili 
swej narodowości. Od samego początku właściwą 
im była polityka najskrajniejszej apozycyi a nową 
politykę zaznaczyli w stosunkach międzynarodo- 
wych. Przeciwko jednemu i drugiemu kierunkowi 
musimy się z całą stanowczością oświadczyć. 
(| Oklaski na ławach polskich.) 

Cóż dziś pozostaje? Trzeba stworzyć większość, 
a może ona powstać znowu na tych czterech 
głównych warunkach, do których pozwólcie 
panowie. że wobec zmienionysh stosunków do- 
rzucę piąty: jest nim zaparcie się i wyro- 
zumiałość. (Słusznie! na ławach polskich.) 
Większość można stworzyć tylko na podstawie 
programu. Program objawiono. Musi ona powstać 
tylko na podstawie równouprawnienia, liczebnej 
siły i za dobrowolnem wstąpieniem. 

Próbowałem już taką większość złożyć, nie 
udało mi się. Usiłowania moje dwukrotnie spełzły 
na niczem, najpierw jeszcze przed mową trono- 
wą, powtóre, gdy chodziło o projekt adresu który 
większości w Izbie do przyjęcia był zalecony. 
(Bardzo słusznie, -— na ławach polskich.) Czy 
większość taką możnaby utworzyć dzisiaj, nie 
chcę odpowiadać. Uważam to za rzecz możliwą. 
niemniej jednak niesłychanie trudną w dzisiej- 
szych stosunkach. 

My, moi Panowie, kilkakrotnie wypowiadaliśmy 
w tym względzie nasze zdanie. mianowicie także 
w owej rozprawie budżetowej, która adresową 
rozprawę poprzedziła. My zgadzamy się na pro 
gram rządowy taki, jak go wypowiedziała mowa 
tronowa, na ten program. aby na razie usunąć 
wszystkie narodowe i polityczne kwestye, a zająć 
się przedewszystkiem rozwiązaniem spraw eko- 
nomiecznych i prawodawczych. Zgodziliśmy się na 
ten program, bo on w najwyższym stopniu odpo- 
wiada potrzebom naszego kraju. (rdy jednak 
w tym duchu utworzenie większości niemożliwem 
się okazało, postanowiliśmy zastrzedz sobie sta- 
nowisko wolnej ręki i na tem stanowisku wy- 
trwamy, dopóki stosunki nie ukształtują się tak, 
że dla dobra państw, w interesie wszystkich kró- 
Jestw i krajów, dla zrealizowania mowy trono- 
wej. będzie mogła taka większość powstać. jak 
ją dopiero eo scharakteryzowałem. (Oklaski na 
ławach polskich.) Tego pragnę gorąco, a kończę 
słowami posła chebskiej Izby handlowej: „Trze- 
ba utorować drogę dla prac ekonomicznych * 
(Zywe, długotrwałe oklaski. Mowca odbiera ży- 
czenia.) 

Dr. Herold wykazuje, że decyzya nie zależy 
od stronnictw, ani od Izby poselskiej, ale od lu- 
dów Ruchu, jaki się podczas ostatnich wyborów 
w Czechach objawił. nie należy uważać za agi- 
tacyjny prąd stronnictw, ale za jedną z tych faz 
wielkich, jakie już kilkakrotnie występowały w ży- 
ciu narodu czeskiego. Mowca i jego stronnictwo 
na programie swoim wypisują równouprawnienie 
i prawnopaństwowe stanowisko Qzech. Czeska 
cierpliwość jest tak wielką. że weszła w przysło- 
wie, Nie powina ona jednak iść tak daleko, iżby 
dla kilku chwilowych uśmiechów rządu opuszczać 
dotychczasowe stanowisko Taka cierpliwość mia- 
łaby racyę wtenczas, gdyby Czesi mogli już wska- 
zać na dodatnie realne korzyści uzyskane. Stron- 
nietwo mowcy uie przyłączy się do innych stron- 
nictw dla stworzenia większości, dopóki nie bę- 
dzie pewności, że inne stronnictwa i rząd zmie- 
nią zachowanie swoje wobec czeskiego narodu. 
O wegetowaniu narodu czeskiego nie można mó- 
wić, tam wre życie pełne soków i siły. O roz- 
wiązaniu przesilenia parlamentarnego mówić mo- 
żna dopiero po urzeczywistnieniu autonomii i ró- 


MACOCHA. 


Nowela. 


— 


+ 


(Dokończenie. ) 
Na ten temat zwracały się myśli Jani, gdy 
siedząc na miękkiej otomanie w buduarze maco- 
chy, przerzucała ostatnie numery mód paryskich.. 
Często między kartkami tych pism, wśród wiel- 
kich arkuszy mód, błysnęły jej ogniste oczy Wład- 
ka... Wtedy w duszy zaszumiały jej złowrogo 
słowa macochy: „Bądź wzorową żoną...“ Gnie- 
wna, rzucała dzienniki i płakała ze złości i bólu... 

Tak spędzała czas młoda pani... dopiero wielki 
bal na cześć jej wydany w dniu jej imienin roz- 
weselił ją nieco. 

I oto przechadza się strojna po salonie. nad- 
słuchuje, czy nie usłyszy turkotu powozu. Maco- 
cha w dalszych salonach wydaje służbie rozpo- 
rządzenia, papa z niechęcią wdziewa frak czarny... 
Toż będzie bal nie lada ! J 

— Mateczko! — woła — ubawimy się dzis 
za wszystkie czasy i ty i ja wszak nam się choć 
odrobina szczęścia należy. Czy też sędzina przy- 
będzie ?... Chyba nie, wszakże ona Alfonsa życzy- 
ła sobie dla siostry i pewno się gniewa, żem jej 
go sprzątnęła.. Ej, niechby go sobie była lepiej 
wzięła... 

— Na miłość Boga Janiu, i ty tostak mówisz 
swobodnie ? 

— Ot, żartowałam mateczko.. ale cicho, powóz 
zajechał. . 


I istotnie, powozy zaczęły zajeżdżać, goście na- 
pełniali salony, powinszowania szczere i nieszcze- 
re sypały się ze wszech stron: Jania była upo- 
jona. Nareszcie przybył i Władek: smutny był 
czegoś i bledszy niż zwykle. Zaczęto się grupo- 
wać, młodzież zajęła aksamitne kanapki pod roz- 
łożystemi gałęziami oleandrów, starsi zebrali się 
w osobnej sali. Gospodyni domu przechodziła od 
jednej grupy do drugiej, przysłuchiwała się roz 
mowoin, mało w nich biorąc udziału... jak zawsze 
blada, poważna, smutna. Jania spodziewała się 
przybycia męża. 

— Jakie to wesołe, mój Boże! -— westchnęła 
pani sędzina, osoba średniego wieku siadając ko- 
ło Wiłhelminy... 

— Od czegóż młodość? — odparła » uśmie- 
chem. 

— To prawda, -— ciągnęła dalej. sędzina — 
ale Jania biedaczka zbyt wcześnie zawiązała so 
bie przyszłość.. ha, taki to już nasz los nieszczę- 
śliwy !... 

~- Ależ łaskawa pani, Jania wcale nie zawią- 
zała sobie przyszłości: owszem, teraz dopiero pra- 
wdziwie żyć zaczyna; ma to, o czem zwyczajnie 
marzą nasze panienki.. majątek, 

-— Ot, co długo mówić.. sprzedało się biedac- 
two i tyle.. Gdyby bo matka żyła... 

Twarz młodej kobiety oblała się purpurą; nie 
zważała na to pani sędzina lecz ciągnęła dalej; 

— Pani zna moją siostrę? pan Alfons chciał 
ją koniecznie, ale choć Józi już niewiele brakuje 
do trzydziestki, a jeszczem nie zezwoliła na to; 
młodość do młodości, a starość do starości. 


— Pani — odparła młoda kobieta — nie ze- 
cheesz mnie chyba obwiniać... 

— Ależ kochana moja pani. co się pani zno- 
wu zdaje! mój Boże. jakże mnie można tak zro- 
zumieć ? toż Jania ma ojca.. pani dla niej prze- 
cież obca? Któżby znów od pani wymagał.. sa- 
maś młoda jeszcze... cóż znowu i.. p 

Wilhelmina zostawiła panią sędzinę sama, zni- 
kła wśród fałdów portyery.. W sypialni Zosi ci- 
sza była zupełna, zaledwie dochodził ją tu gwar 
rozochoconych gości, tony muzyki przerywały je- 
dynie ciszę... Dziecina spała spokojnie, matka u- 
siadła u jej łóżeczka, a białe czoło oparszy o je- 
go krawędź, dumała... 

I znów myślała o dniach spędzonych na pen- 
syonacie, o tej miłości wymarzonej, dla której 
serce musiała zamknąć na wieki! 

Na wieki skazana na męki, 
knotę. 

I napróżno cheiała ustrzedz pasierbice ol po- 
dobnego losu, a oto świat na nią rzuca kamie- 
niem... dla czego? co ludziom złego zrobiła ? 

Nieboga — wychodząc za mąż, z bólem, ze 
łzami, myślała tylko o zmarniałych uczuciach. 
zapomniała o strasznem swem stanowisku maco- 
chy! Macocha! Z jakiemże szyderstwem i niena- 
wiścią powtarzają ludzie ten wyraz... 

W salonie tańczono ... Niech tańczą, niech się 
bawią — wszakżeż oni nie są niewolnikami jak 
ona, im żyć miło, w nich kipi życie, młodość, 
im świat o przyszłości szepcze... 

Lecz już czas wrócić do salonu — uciekać 
przed ludźmi? wstydzić się? czego? 


cierpienia, 'ẹs- 


Z dumnie wzniesionem czołem weszła między 
bawiącycji Tu ruch by} jakiś niezwy- 
kły... 

Maż jej mnąc papier jakis w ręku. drżący i 
blady. starał się drugą ręką podtrzymać chwie- 
jaca się córkę... Młodzież trwożnie skupiła się 
koło mdłejącej.... Starsze panie uzbrojone w szlan- 
ki z woda, otoczyłył ją kołeun.... 

Macocha stanęła jak wryta.. nie mogła i słowa 
wymówić... Wreszcie przemogła się; wpadła mię- 
dzy zgromadzonych kcło Janiny. 

Co ci Janiu? 

Janina z płaczem rzuciła się macosze w obję- 
cia ... 

— Nie trwóż się Wiluniu. — rzekł mąż — to 
nic.. to przejdzie..za wiele tańczyła. 

— Co to za list? 

— Od Alfonsa — wykrztusił... Proszę cię za- 
bierz Janię do siebie... goście wybaczą... 

Muzyka grała ciagle. nikt jednak nie zabierał 
się do tańca... 

. Dwie młode kobiety siedziały na otomanie w 
ciemnym budnarze... 

— Majstek sprzedali... — mówiła wśród łkań 
młodsza, — rzeczy zlicytowano.. on sam w dro- 
dze do Ameryki... 

— (zy goście nasi wiedzą ? 

— Zdaje mi się. że sędzina podsłuchała, gdy 
papa list czytał w jadalni... papa ma zwyczaj 
czytać półgłosem.... — — 

Gospodarz gości do zabawy zachęcał napróż- 
no — i młodzi i starzy szeptali tylko między so- 


bą... Po długiej przerwie wróciły do sali obie 
młode kobiety; obie były na pozór spokojne. 

Nareszcie proszono do stołu: kolacya była su- 
ta, po kolacyi zaczęto się bawić na nowo.... 
Wzrok sędziny i wszystkich prawie kobiet, zwró- 
cony na Wilhelminę, był nielitościwy, czuła go. 
Ciągle słyszała szepty. wyraz „macocha“. obił jej 
się kilkakrotnie o uszy, częściej słyszała go przez 
imaginacyę... Nakoniec goście się zaczeli rozjeż- 
dżać. .. 

Młode kobiety odetchnęły dopiero, gdy posly- 
szały turkot ostatniego powozu.... 

Jania płakała, ojciec wielkiemi krokami prze- 
biegał salon — macocha milczała. 

— Boże, mój Boże — lamentowała nieszczę- 
śliwa kobieta. czemże jestem teraz! mężatką czy 


wdową... Zmarnieć mi przyjdzie... Życie całe 
zmarniało.... 

— Zostaniesz u mnie Janiu, niczego ci nie 
braknie, — pocieszał ojciec... 


Opinia publiczna potępiła Wilhelminę. Mówio- 
no o niej w teatrze, na balach, rautach, festy- 
nach, loteryach fantowych, wszędzie żałowano 
Jani, nieszczęśliwej ofiary przemocy macochy. 

Janina pocieszała się powoli, od czasu do cza- 
su tylko powtarzała matce ze smutkiem : 

— I ezemże ja jestem teraz? 

— lbziękui Bogu, — odpowiedziała jej z gorz- 
kim uśmiechem — że nie jesteś maeochą. 


Regina Pniowerowna. 


met 
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NOWA REFORMA. 


wnouprawnienia krajów. Do tego czasu przesile- 


nie trwać będzie ciągle. Do tego czasu wielka 
własność konserwatywna razem ze stronnietwem 
mowcy powiuna stać w opozycji. tak jak to się 
działo na Węgrzech. 

Mowca kresli postępowanie rządu z narodem 
czeskim i zaznacza między innemi, że rząd na 
Morawach złożył władzę w ręce mniejszości i Że 
prześladuje luduość czeską na Śląsku. Zjednoczo- 
na lewica nie jest i nie była nigdy umiarkowa- 
nem stronnietwem. Przywódca jej domagał się, by 
rząd z calą powagą żŻądaniom narodu czeskiego 
się opierał. Wiemy, co to znaczy w Austryt. Żą- 
danie stronnictwa niemiecko-liberalnego, aby ugo- 
dę czesko-niemiecką, przeciw której cały naród 
czeski wszelkiemi siłami powstaje, badź eo bądź 
przeprowadzić. nie j-st wcale umiarkowane, nie 
moze uchodzie za zawieszenie broni. (Oklaski u 
Młodoceechów). 

Stronnictwo imowcy, pomimo że jest przeciw- 


ne lewicy, głosować będzie przeciw dyspozycyj- 


nemu funduszowi. Mlodoczesi nie mają najmniej- 


szego zaufania do rządu. Lewica pojmuje równo- 


uprawnienie w tym duchu, że Niemcy powiuui 
dwa i trzy razy otrzymać coś, zanim kto inny 


pomyśleć może o żądaniu czegokoiwiek. Lewica nie 


stanie na seryo w oppozycyi. bo jest stronnictwem 
chyłącem się do upadku. (Oklaski u Młodocze- 
chow). Niczego się nie nauczyła i o niczem nie 
zapomniała. Ale stosunki w ostatnich czasach 
zmieniły się znacznie, a Niemcy nie liczyli na to. 
że ludy słowiańskie są już pełnoletnie i doj- 
rzale. 

Stronnictwo niemiecko-liberalne nie jest libe- 
ralneim: trzeba chcieć obu rzeczy, wolności i na- 
rołowości. Tępienie wolności z pomocą 
narodowości jest tyraństwem. (Zywe 
oklaski u Młodoczechów). Pełne równouprawuie- 
nie dla wszystkich bylo zawsze zasadą narodu 
czeskiego (Okluski w Młodoczechów). Wielki pro- 
blemat czeskiej kwe tyi jest dotad nie rozwiąza 
zany a dopóki to nie nastąpi, stronnictwo mow- 
cy trwać będzie w opozycyi. Czechy są ważnym 
kiajem. bo leżą na granicy dwóch narodowych 
światów. same zamieszkane przez dwa narody. 
tworzą tem sımem pomost do zbliżenia się tych 
obu narodowości. (Zywe oklaski u Młodocze- 
chów). 

Hr. Hohenwart zabrał następnie głos, aby 
oświadczyć. iż on i jego stronuietwo nie widzą, 
powodu do zmiany frontu, jaką wobec rzą- 
du wskonała zjednoczona lewica. Prezes jej p. 
Plener wyt- ną} rządowi niezałatwienie ugody 
czesko-niemieckiej „Nie cheę kwestyi 
tej rozbierać szczegółowo — mówił Hohenwart — 
jaż z tego choćby powodu, że należy ona przed 
inne forum, nie przed parlament. (Oklaski). Leez 
jednę przypomnieć muszę p. Plenerowi okoli- 
czność. Przecież jeszcze 11 listopada oświadczył 
on w tej Izbie, że stronnictwo jego to samo zaj- 
muje wobec rządu stanowisko, co na początku 
tej sesyi. (Połtukiwania g prawicy). A przecież 
wiadomo wszystkim ,* że w czasie od 17 listopa- 
da do dzisiaj w tej drażliwej kwestyi ugody 
absolutnie nie nie zaszło, coby usprawiedli- 
wiało zmianę frontu lewicy.* 

Drugi zarzut uczynił p. Plener hr. Taaffemu 
z tego, że bez wiedzy ministra Kuen- 
burga oświadczył, w odpowiedzi na mowę ks. 
Schwarzenberga. iż stanowisko ministra dla Czech 
niebawem będzie obsadzone. Zarzut ten brzmi 
wręcz komicznie. Pensyd' ministra dla Czech 
wstuwiona jest przecież w budżet na r. 1843 
który tak dobrze dla nas jest dostępnym, jak dla 
hr. Kuenburga. Jak więc ta zapowiedź hr. Taat- 
fego zdziwić mogła hr. Kueuburga. temu dość 
wydziwić się nie można. (Oklaski e prawicy). 
Nadto zauważył p. Plener, że hr. Taaffe powi- 
nien był równocześnie złożyć zapewnienie, że 
przez nominacyę ministra dla Czech nie na- 
stąpi zmiana w układzie sił gabine- 
tu, dodał przy tem p. Plener, że „ma pra- 
wo“ do zrobienia tej uwagi. Otóż zdaniem mo- 
wcy rzecz ma się inaczej. „Po ustąpieniu Praża- 
ka bowiem nastąpiła zmiana w ukladzie sił gabi- 
netu stanowczo na naszą niekorzyść 
(oklaski z prawicy). sądzę zatem, że my w pierw- 
szej linii byliśmy „uprawnieni* (oklaski) do 
żądania, aby wyrównano luki w układzie i roz- 
dziale sił gabinetu (bardzo słusznie, z prawicy) 
gdyż poprzednia zmiana nastąpiła wyłącznie 
w interesie lewicy. (Potukiwania g prawicy). Je- 
Żeli nadto twierdzi p. Plener, że do tego Żąda- 
nia „mma prawo“, to ja imenieim swojem i mego 
stronnictwa stanowczo oświadczam , że my takie- 
go prawa jednego członka lub nawet calego je- 
dnego stronnictwa parlamentu w przeciwieństwie 
do innych stronniciw Izby nigdy nie uzna- 
my. (Oklaski z prawicy). 

Niesłusznie takze robił p. Plenuer zarzut hra- 
biemu Taaffermu z tego, co ks. Schwarzenberg 
mówił o dualiźmie, choć mówił to nie imie- 
niem swego klubu, lecz w swojem własnem. 
Swoją drogą, jak długo na Węgrzech samowła- 
dnie istnieje stronnictwo, które niejednokrotnie 
groziło, że cofnie się na stanowisko czysto per- 
sonalnej unii, tak długo Węgrzy nie mają prawa 
skarżyć się, jeśli w tej połowie monarchii padnie 
słowo, które dla nich nie brzini dość przyjemnie. 
(Dłogotrwałe oklaski e prawicy). Atoli równo 
cześnie i na Węgrzech wiedzieć powinni dobrze. 
że my nie myślimy zrywać, ni nadwyrężać ukła- 
dów. tak samo, jak o tem wie prezes naszego 
gabinetu. I dlatego hr. Taaffe na wywody księcia 
Schwarzenberga o unaliżźmie nie potrzebował od- 
powladać. 

Mówił także p. Plener o koalicyjnem mi- 
nisterstwie ! koalicyjnej większości. 
My i tak mamy ministerstwo koalicyjne, a więk 
szości koalicyjnej nie wytworzy się przez roko- 
wania pozaparlameutarne w sprawach, któremi 
czujemy się “dotknięci. Jeśli p. Plener ma pro- 
gram, na którego podstawie taką większość mo- 
żna wytworzyć, to niech go przedłoży; zbadamy 
go dokładnie. Lecz żadue stronnictwo nie po- 
zwoli, aby je rząd do większości odkomendo- 
wał. (Oklaski Mowca ubolewa, że bieg spraw 
parlamentarnych takich doznaje przeszkód. (Dłu- 
gotrwałe oklaski konserwatystów). x 

Wśród powszechnego zaciekawienia złożył na- 
stępnie prezes gabinetu, hr. Taaffe, następujące 
oświadczenie : 

„Wobec. opinii, wyrażonej w ciągu tej rozpra- 
wy z różnych stron Izby, uważa rząd za stoso- 
wne Stanowisko swoje określić jeszcze z wszelką 
dokiaduością. Rząd stoi bezwarunkowo na gru n- 
cie istniejacej konstytucyi i na przy- 


szłość stanowiska tego w żadnym wypadku nie 
opuści. Rząd obstaje bezwarunkowo za obecnemi. 
ustawodawczo uregulowanemi stosunkami z Wę- 
grami i uważa wytworzoną przez to organizacyę 
monarchii za stale ułożoną. Nie uważam za- 
tem za stósowne, aby przy pierwszej lepszej spo- 
sobności kwestyę tę poruszać na nowo, uznaję 
atoli z wdzięcznością. Że lojalne zachowanie się 
panów. jak zawsze, tak i teraz zyskało uznanie 
rządu węgierskiego. 

„Przechodząc do obecnej sytuacyi mogę tylko 
złożyć oświadczenie. że rząd i teraz trzyma się 


nikt. (Brawa). Nieuczone te przyrodniezki z kró 


śniaczka, lecz osoba z t. z. wyższem wykształce 
niem, gdy dziecko miało konwulsye kazała mu 


ny. Jeden z ludzi stojących na wyżynie literackiej 
krytyki doradzał na ból zębów obcinania paznogci 
tylko w oznaczonym dniu tygodnia 


zasad. wyłuszczonych w mowie tronowej z Il A co do filozofii, bo i ta się nie podobała dr. 
kwietnia 1891 roku. We współdziałanin|Jor.. wszakże w tej sali ksiądz Pawlicki miewał 
wszystkich umiarkowanych stron-|wykłady dla kobiet i w Muzeum wykładał 1 nikt 


przeciw temu nie powstawał, bo to rzecz słuszna. 
O zakażenie kobiet Schoppenhauerem niech się 
dr. J. nie obawia, bo jakby się kobiety dowie- 
działy, jakie ten filozof miał o nich wyobrażenie, 
z pewnością nie lgnęłyby do jego filozofii. Co do 
obaw o wypłoszenie naukami przyrodniczemi idea- 
łów z duszy, sam dr. Jordan jest doskonałym 
przykładem, iż nie pozbawiają oue szlachetnych 
uczuć humanitarnych, patryotyzmu i obywatel- 
skiej dobrej służby dla kraju. (Grzmiące brawa | 
Jest dr. Jordan za postępem, ale powolnym; 
szkoda, że postępometru nie wynaleziono. (śmiech! 
i za światłem idzie, lecz „nie zhyt olśniewają- 
cym*. Ja sądzę. że słońca bać się nie trzeba, im 
mniej słońca i światła wiedzy, tem więcej tych 
właśnie niedouczonych. których się dr. J. boi 
Ale w tem wszystkiem ja tu inną widzę obawę. 
obawę przed hiperprodukcyą inteligen- 
cyi Wygłaszaliśmy dawniej taką teoryę dla mę 
skiej polowy młodzieży teraz wyrażamy ją dla 
kob et. Na tym to punkcie łączą się ludzie pew- 
nych politycznych doktryn przeciw instytucyi 
stworzonej przez męża. jakich mało było w po- 
rozbiorowej Polsce! (brawo) Z kwestyami przy- 
rodnieczemi i filozoficznemi i bez wykładów ko- 
biety się obeznają, czytając romansidła francuskie 
z rozmów iniędzy sobą, chociaż kwestye te będą 
omawiane falszywie. 

Ideał kobiet według dr. J. to gołąbki i ko- 
koszki, obawiam sę, aby się uie zamieniały na 
gęsi i sroki (śmiech). Bez wyższego racyonalnego 
wykształcenia wychować możemy kobiety na nie- 
wolniee, klucznice lub odaliski. „Praktycznych* 
nauk potrzeba woła, dr. J. A cóż praktyczuiej- 
szego nad to, aby kobieta umiała ocenić pracę 
i trudy męża, braci, synów. — i pracę tę cenić 
wyżej. jak majątek i godności? Jeżeli tego prak- 
tycznego kieruuku nie posiada, stanie się lafiryn- 
dą, lib jędzą domową. 

P. Jakubowski mówił, iż ś. p. Baraniecki czu- 
wał nad kursami, chodził około nich, a skoro 
teraz go zabrakło, więe wykłady moga być szko- 
dliwe. Grecy niegdyś nie chcieli po zgonie kró- 
la wybrać nowego, bo nikt nie był godnym stać 
się jego następcą. No a gdyby dr. Jordan leczył 
w jakims domu i broń Boże zabrakłoby tego le- 
karza, to chory ma umierać na jego cześć? 
(Wesołość.) Dlatego, że ten, który kursa założył, 
oddał dla nich swój czas, pracę, majątek, — nie 
żyje, mamy dzieło jego zniszezyć? Ufam. że te- 
go nie uczynimy. 

P. Jakubowski wypłynął w dyskusyi nad tą 
sprawa na okręcie (Smiech.) Jaki związek ma 
ten okręt z kursami, nie wiem, lecz może są 
tacy, na których ten okręt zrobił wrażenie. P. J. 
ubrał go w sztandar, a na nim jak na tarczy 
głowę Meduzy, lub ¡chińskiego smoka, umieścił 
wyraz Tuch; ten sam Tneh, za którym gloso- 
wał p. J. w tej sali (Śmiech). Związku ze spra- 
wą ten okręt i ten sztandar nie ma, lecz jako 
środek w dyalektyce był dobry. Mówił p. J. 
że Muzeum wyłudzone zostalo podstępem od śp. 
Baranieckiego, a potem cofuął ten sąd i mówił 
także, że przyjazne stosunki łączyły go ze zmar- 
łym. Oba te wyznania zdziwiły mnie niemało i 
dotąd mnie dziwią. 

Co do przemysłu powiedzieć można to, co dr. 
Jordan o postępie powiedział, iż tylko półyłówki 
go nie popierają. Trzeba go popierać, mówi p. 
Jakub, i w tem zupełnie się z nim zgadzam, 
chaciaż w ogóle zbyt rzadko się z nim zgadzam. 
Przemysł dobrym jest nietylko dla przemysłow- 
ców, ale nawet dla doradców, którzy 
wyrabiają pozwolenia na przemysłowe za- 
klady 1 pożyczki. (© tem już dr. Jak. wie lepiej 
odemnie. S. p. Baraniecki, którego p. J. zwie się 
przyjac elem, gdyby mógł powstać z trumny wo- 
Aby poprosić p. Jak, aby go jak Achiiles He- 
ktora po ulicach w4óczył, zamiast wypowiadać 
wkie o nim pochwały! (Sensucyu.) Kw go znał, 
ten wie, że ja nie przesadzam! Rezultat istnienia 
kursów przez lat 24 był świetny. Wyiworzyły 
one, o czem wszyscy wiemy, dobre matki i oby- 
watelki. 1 czyż po tylu latach Rada miałaby 
śmiałość wobec samej siebie, wobec miasta, kra- 
ju, świętych cieniow Baranieekiego i całej Polski 
znosić to, co wydawało tak znakomite owoce ? 

Kiedy nastawaly stuletnie rocznice sinutnych 
dziejowych wypadków, niezatartych w sercu ka- 
zdego Polaka, na liecznem zebraniu obecni byli 
rodacy ze wszystkich dzielnie. Zaprojektowano 
zbieranie skladek w calej Polsce na utrzymanie 
wykładów Baranieckiego, jako dzieła, które będzie 
godnym wyrazem pokuty i skruchy za winy prze- 
szłości, a sięgnie doniosłością swoją W przyszłość, 
która w rękach zacnych matek i zon spoczywa. 
„Nie możeiny tego uczynić! powiedziano na o- 
wem zebraniu, bo kursa owe to rzecz Krakowa, 
obdzierać go z tei chluby nie wolno!“ Wierzę i 
ufam, iż i my sami z chluby tej się nie obe- 
drzeimy ! (Oklaski. ) 

Przeimawiali jeszcze dr. Kohn, który odpo 
wiadał drowi Jordanowi na zarzuty na poprzed- 
niem posiedzeniu wygłoszone, dr. Bandrow- 
ski również 'dla odparcia zarzutów i przystąpie- 
mia do głosowania, wreszcie wiceprezydent F r1e- 
dlein, który urzędowemi dokumentami i datami 
odparł 1 wywazał bezpodstawnosć, coiniętych juz 
zresztą przez dra Jakubowskiego zarzutów. Wo- 
wee spożuionej pory przewoduiczący zamknął po- 
siedzenie bez powzięcia uchwał. 

Następue, a zapewne ost.tnie posiedzenie w 
tej sprawie, piąte z rzędu. odbędzie się w po- 
niedziuek 5 b. im. 


nietw które dotąd popierały rząd z uznania godną 
wfiarnością, upatruje rząd najpewniejszy średek 
do utworzenia stałej, powszechnie żą- 
danej i za potrzebne uznanej wię- 
ksześci. Do osiąznięcia tego celu dążyć będzie 
rząd, powodując się jedynie względami na dobro 
państwa. Z tego wychodząc założenia baczyć hę- 
dzie rząd i nadał, pomny na przyjęte przez sie- 
bie zobowiązania aby szezególnie w Króle- 
stwie czeskiem doprowadzić do poro’ 
zumienia obu narodów. 

Powodowany temi motywami, odnoszaceini się 
jedynie do całości państwa i jego najważniejszych 
interesów, nie może rząd do przyzwolenia lub 
odrzucenia pozycyi budżetu, nad którą toczą się 
obecnie rozprawy takiego przywiązywać 
znaczenia któreby go z zasad jegona 
błędne sprowadzało tory lub stano- 
wisko jego wobec stronnictw umiar- 
kowanych mogło zmienić (Zywe poru- 
szenie w całej Izbie.) 

Przemawiali nadto: Schneider, Pattai, 
Plener, Hauck, —- wreszcie książę Sch w a r- 
zenberg i ręferent Meznik.* 

Przystąpiono do głosowania. Na wniosek 
H-ilsberga zarządzono imienne głosowa- 
uie z listy. 

Wśród powszechnego 
prezydent Smolka: 

„Pozycya „fundusz dyspozycyjny” została 167 
głosam: przeciw 146 odrzu :ona. 

Za funduszem głosowali: Polacy, klub 
Hohenwarta, klub Coroniniego, chrześcijańsko- 
socyalni, Czesi moruwscy, klub Trento, Rusini, 
paru „dzikich“, ministrowie Falkenhayn i Za- 
leski. 

Gdy Lueger głosował za funduszem. ode- 
zwały się sykania z lewicy. 

Lueger woła: „Tak, ja zawsze głosuję prze- 
ciw żydom.“ 

Przeciw funduszowi głosowali: lewica 
zjednoczona, niermieckie stronnictwo narodowe, 
Młlodo-zesi, poseł Zucker, narodowcy niemieccy 
Hauck i Dótz, Kronawetter i Lienbacher. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 4 następne 
zapowiedziano na poniedziałek. 


zaciekawienia ogłasza 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 1 grudnia. 
(Dokończenie). 

R. m. Pawlikowski przemówieniem swo- 
Jem zreasumował wszelkie przez obu mowców 
przeciw kursom Baranieckiego wygłoszone argu- 
menty i każdy z nich odparł z suą i w formie, 
która wywołała powszechne zainteresowanie, a nie- 
jednokrotnie objawy uznania i oklaski. Kiedy re 
ferent sekcyi szkolnej (dr. Zoll) przedłożył wnio- 
ski w spiawie kursów, — ze zdziwieniem zauwa- 
żył mowca, iż nie motywował ich długo i sze- 
roko. Zrozumiałem to i wyjaśniłem sobie, — mó- 
wi p. Pawlikowski, tem, 1z w jego duchu pozo- 
stało wspomnienie chwili, w której w imieniu 
miasta przemawiał nad wumną Ś. p. Baranieckiego. 
I my pamiętamy tę uroczystą chwilę, w której 
powiedział: kursa nie upaduą; to co Baraniecki za- 
łożył, n.e zginie. S4dżu referent i my z sekcyi 
szkolnej wierzymy, że Rada nie powie mu: „Nie- 
prawdę powiedziwes! Ja przyjmuję te królewskie 
scie dwa dary, Muzeum 1 kursa, lecz ua to, aby 
Muzeum złożyć w hołdzie Najjaśniejszemu Panu, 
a wykłady, —- te zbyt wiele kusziują, lub zbyt 
wieie koszlowaćby mogły, abym je miała podtrzy- 
mywać*. Ju wierzę wszakże, iż Rada nie powie 
retereutowi tych słów i me powie mu: nau tru- 
mua przezachego męża nieprawdę powiedziałes! 

Wobec długiej dyskusyi uboiewać muszę, iż 
rzecz, która się Wszystkim jasuą i prostą wyda- 
wała, przez dwa przemówienia Stdła się 1 mniej 
Jasną 1 mniej prostą. A ule ubolewanie, lecz bu- 
lesć I uietylko w krakowie 1 kraju, lecz w całe; 
Polsce byłaby prawdziwą, gdyby uchwała Rady 
w lej sprawie zapadła niepcinysluie. Gdyby chciec 
szczegołowo dotykać tego wszystkiego, co pp. dr. 
Jordan 1 dr. Jakubowski w przemówieniach swoicu 
doikuęli, wypadasoby przypomnieć auekdotę o Po- 
laku, który przyjecha uo memieckiego miasta, 
Zastał w piwiarui profesorów uniweisytetu i w 
przeciągu poł godziny uagadał im tylo siniałych 
tw eruzeń, że ci przeź pot roku uad tein dyspu- 
wali, az doszli wreszcie do resultatu, ze Poiak 
ow w NiCZejn nie miat siuszności. Łrzeliowie- 
ua wymienionych mowcow wystarczyłyby do dys- 
put na dui kika przynajmiej. Pomimo całego 
szacunku dla osoby dr. Jordana mowca nie moga 
dokładnie zrozumieć, czego chce iuo Czego dąży 
Nie mógi tego zrozumieć przez zestawienie Jednej 
połowy jego przemmowiema Z drugą, anl prze 
przeczytaine Ogs0szonego drukiem tegos przemo 
wiela. Mowca notował sobie muysluie ustępy 
przemówienia, których w broszurze nie Znalazł, — 
więc albo się dr. Jordau posmylt przy spisywa- 
mu swojej mowy, albo też przy wygłoszeliu Jej 
me dopisała mu pamięć. Wprawużie p. Hotiei 
bronił kousekweucy! przemowienia Nna jeduylu 
punkcie, a dr. Paszkowski wyłuszczał, czego checia 
ar. Jordan; nie wyjaśnili oni Wszakże przelio 
wienia 1 właściwe zadania dr. J. Zo tały Uatyle. 
Mówiono, iż przeszkadzał dr. J. wydział przyro- 
duiczy, Że narzekali, 1% jednostronne wyksztasce- 
uie byłoby szkodliwe, ale gdyby ule było lego 
wyuziaru, czyż nie większa byławy Jednostoniosć ? 
Wszakże dr. J. jest przyrodmkiem, — czyż kto 
Muyiby sądzić, ze bez przyroduczych nauk wyż- 
sze wyksztaicenmie obejsć się może? Usunięcie 
tych nauk nie uchronuny kobiet od myluegu Uo- 
maczeuia praw rządzących przyrodą, lecz waasule 
ułatwimy błędue icu pojmowanie. Ubawia się dr. 
J. niedouczonyen przyrodulczek, lecz gursze 


Przegląd polityczny. 


Kralków, 3 grudnia. 


od nich nieuczone. Nauki przyrodnicze są te- 
mi właśnie, w których douczonym nie jest 


likiem każą spać choremu dziecku zamiast posłać 
po doktora (Smiech). Przytaeza mowca jaskrawe 
przykłady tej nieuczoności przyrodniczej. Nie wie- 


rączką dusić gołębie. Miał to być środek kuracyj- 


Biuro telegraficzue Wolffa donosi, że przy wy- 


Kraków, 4 Grudnia 1892. 


borach w okręgu kwidzyńsko-sztumskim 


mali: 


Rother 745 i Jochem 


tego obliczenia został 
posła. Tymczasem pisima niemieckie twierdzą. 
że żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnej 
większości i w skutek tego odbędzie się wybór 


didatem partyi wolnokonserwatywnej. 

Albo więc rachunek przytoczony przez Biuro 
Wolffa jest niedokładny, albo też dzienniki nie- 
mieckie fałszywą wiadomość podają o wyborze 
ściślejszy m. 

Dzienniki poznańskie nie mają jeszcze pewnej 
i dokładnej wiadomości o wyniku wyboru. 


Z Niemiec. 

Wśród mowców zapisanych do głosu w spra- 
wie niemieckiej reformy wojskowej projektowanej 
przez Capriviego. szezególną uwagę zwrócił poseł 
wolnomyślny Richter. który w półtoragodzin- 
nej odpowiedzi na inowę kanclerza. starał się do- 
wieść, że obecny stan wojska niemieckiego do- 
stateczną daje rękojmię bezpieczeństwa, a stosun- 
ki ekonomiczne państwa stanowczo nakazują pro- 
testować przeciw wnioskom rządowym. 

„Zagraniczna sytuacya — mówił Richter — nie 
zmieniła się wcale, równie jak wojskowa organi- 
zacya innych mocarstw. Zbliżenie się Rosyi i 
Francyi osłabło. Gdyby kanclerz państwa miał 
jaką wiadomość 9 planach tych dwóch mocarstw, 
musiałby był donieść o tem państwom trójprzy- 
inierza. Tam jednak nie słychać wcale o odpo- 
wiedniem pomnażaniu wojska. 

„Jeżeli kanclerz państwa twierdzi, ża stanowi- 
sko zwierzchnicze Niemiec od roku 1870 jest za- 
tracone. to odpowiedzieć trzeba. żeśmy takiej 
przewagi ani nie posiadali już wtenczas. ani w 
interesie równowagi europejskiej nie powinniśmy 
jej pożąda. Gdyby trójprzymierze nie 
wartało więcej. jak przedstawia Ca- 
privi możnaby zapytać, czy ono nie 
obciąża nas zbytnio ciężarami w stó. 
sunku do korzyści, jakie nam przy- 
nosi.* 

Mowca przestrzega, że Caprivi niepotrzebnie 
chce tylko naród niemiecki zaniepokoić. Niemey 
czują się w dostatecznej sile i nie potrzebują po 
mnażania wojska. 

W przejrzysty sposób przedstawił nas ępnie 
Richter ulepszenia materyału wojennego i fortece, 
oraz postęp i rozwój armii, która w ostatnich la- 
tach dwudziestu potroiła się prawie. „W chwili 
mobilizacyi, za granicą i u nas samych podziw 
wzbudzimy uzbrojeniem naszem, podziw większy 
o wiele, niż w r. 18706. 

Atoli siła finansowa kraju wyczerpana bezu- 
stannem podwyższaniem etatu i długami na cele 
wojskowe zaciąganemi, może strasznie dać się 
we znaki w przyszłości, bo nie sami żołnierze, 
ale w pierwszym rzędzie kapitał w wojnie roz- 
strzyga. Przeciw obniżaniu tej siły podatkowej, 
patryotycznym obowiazkiem jest głośno zaprote- 
stować. 

Po wywodach Richtera zabral znowu głos kan- 
clerz Caprivi i starał się odeprzeć zarzuty podnie- 
sione przeciw reformie wojskowej. „Raz jeszeze 
powtarzam — kończył swą mowę — Jesteśmy 
za słabi, za starzy, za lnźni w organizacyi wojen- 
nej, wobec tego chcemy armią naszą wzmocnić, 
naprawić, odmłodzić l“ 

Na ostatnieim posiedzeniu ząpisał się do głosu 
także poseł Kościelski, dotąd jednak szezegó- 
ły jego przemówienia nie są nam znane. 


Przesilenie gabinetowe we F'rancyi. 


Po dłuższych usiłowaniach, które nie dopro- 
wadziły do żadnego rezultatu, Brisson zrzekł 
się misyi utworzenia gabinetu. Brisson 
cheia! utworzyć gabinet koalicyjny z członków 
partyi umiarkowanej i radykalnej, bo tylko taki 
gabinet może mieć widokl trwałości; ale pogodzić 
sprzeczne żywioły republikańskie, zwłaszcza w 
obeenej trudnej sytuacyi, weale nie łatwo. Kom- 
binacya, która obejmowałaby polityków tak od- 
mieniuej barwy, jak u. p. Kazimierz Périer i 
Pelletan, Jest niemożliwa; — a gabinet nie 
uwzględniający obu stronnictw republikańskich, 
nie może mieć za sobą trwałej większości. Umiar- 
kowani republikanie chętnie odstąpiliby radyka- 
łom rządy w tak trudnej chwili, ale też rady- 
kali nie imają weałe ochoty uczestniczyć w kom- 
binacyi gabiuetowej, która z góry byłaby skazaną 
na niepowodzenie. Brisson najwięcej liczył na 
Kazimierza Périer z frakcyi umiarkowanej i na 
Bourgeois z trakcyi radykalnej. Otóż obaj stano- 
wezo odmówili vdziału w kombinacji, propono- 
wanej przez Brissona. Kazimierz Perier nie czuł- 
by się dość silnym w gabinecie o barwie zbyt 
radykalnej, a Bourgeois nie mógł się porozumieć 
z Brissonem co do programu działania. Zresztą 
można było przewidywać, że gabinet bBrissona 
wkrótce napotka trudności nie do przezwycięże- 
nia. Z góry już bowiem zapowiedziano kiika 
interpelacyj, które zgotowałyby gabinetowi 
wielkie trudności. Jedna z tych interpelacyj mia- 
ła pochodzić od przyjaciół Freyceineta, (któ- 
ry me miał wejść do nowego gabinetu), była- 
by tej treści: Jakie stanowisko zamierza zająć 
rząd wobec odmowy generalnego proku- 
ratora i trybunału apelacyjnego, co 
do udzielenia poparcia i pomocy parlamentarnej 
komisyi dla sprawy panamskiej. Druga interpe- 
łacya ma pochodzić od deputowanych departa- 
mentu Sekwany i dotyczyłaby traktatu 
handlowego z Szwajcaryą, co dla Bris- 
soua, jaka zwolennika wolnego handlu, byłoby 
bardzo uiebezpiecznem; wreszcie trzecią lutrpe- 
iacyę zapowiedziała prawica w sprawie ogólnej 
polityki gabinetu. 

Wobee wszystkich tych trudności łatwo sobie 
wytłómaczyć, dla czego Brissou zrzekł się misyi 
utworzenia nowego gabinetu. 


Sledetwo w sprawie panamskiej. 
Nawet kwestya utworzenia nowego gabinetu 
schodzi na drugi plan wobec sensacyjnej sprawy 
panamskiei, w szczególności zaś owych 26 czeków 


na posła do parlamentu niemieckiego, kandydat 
polski Henryk Donimirski. otrzymał 6914 
głosów, podczas gdy kandydaci niemieccy otrzy- 
Wessel 4073 głosy. Dieskau 1555, 
529 głosy. Razem 
więc wedle tego g'osowało 13.813 wyborców, a 
więc absolutna większość wynosi 690% głosów. 
Wypada z tego, że p. Donimirski otrzymał 7 gło- 
sów ponad absolutna większość, a zatem wedle 
wybrany na 


śeiślejszy pomiędzy polskim kandydatem Hen- 
rykiem Donimirskim a p. Wesselem kan- 


Towarzystwa panamskiego, inkasowanych w Banku 
francuskim. 

Dyrektor Banku francuskiego Magnin przy- 
jął w dn. I grudnia trzech delegatów parlamen- 
tarnej komisyi, i pokazał im w księgach dowód 
wypłaty owych 26 ezeków, z których jeden, opie- 
wający na milion franków inkasowane z polecenia 
Rotszylda. jeden na 40.000 fr z polecenia Cródit 
Mobilier. a 28 otrzymano od Banku Thierróe 
i Spka Prywatnego rachunku z Bankiem Thier 
róe Maquin nie chciał pokazać delegatom, ponie- 
waż to uchybiałoby dyskrecyi i zwyczajom ban- 
kowym. Komisya przesłuchiwała likwidatora to 
warzystwa panamskiego p. Monchicourta 
i zapytywała go owe 26 czeków. Monchiceourt 
odmówił jednakże udzielenia bliższych szczegółów. 
powołując się na to, iż nie może zdradzać ta- 
jemniey śledztwa sądowego. Zeznania jednakże 
zarówno Magnina, jak Thierrcego każą 
przypuszczać, że indosentami owych 26 czeków 
były wybitne osobistości polityczne. eo wzbudza 
wielka, sensacyę. 

Nie mniej sensacyjną jest rawelacya Bonne- 
sona, zwykle dobrze informowanego w sprawach 
watykańskich, że znane spekulacye msgra Fol- 
chiego są w związku ze sprawą nadużyć pa- 
namskick. Folchi lokował pieniądze funduszu 
świętopietrza w akcyach towarzystwa panamskiego. 
za co brał wysoką prówizyę od towarzystwa. — 
Przy tej sposobności wyszły także na jaw nad- 
użycia wielu przedstawicieli kleru francuskiego. 
którzy wzbogacili sie na sprawie panamskiej. Pe- 
wnego razu przyszłe do zatargu pomiędzy Fol- 
chim. a towarzystwem i Folchi chciał w kry- 
tycznej chwili podminować papiery towarzystwa; 
udało się jednakże powstrzymać go od tego za 
pośrednictwem msgra Druon, który otrzymał 
za to od towarzystwa 12,000 franków. 

Wogóle sprawa panamska, która dotychczas 
kompromitowała przeważnie republikanów, zaczyna 
teraz zwracac się także przeciwko klerykałom 
i monarchistom. 

Konflikt pomiędzy komisyą parlamentarną, a ge- 
neralną prokuraturą dotychezas nie usunięty. 
Wszyscy prokuratorowie paryscy oświadczyli, że 
podadzą się do dymisyi. jeśli Beaurepaire 
zostanie z urzędu złożony. 


Z Rosyt. 

Pokojowe usposobienie dochodzi w Rosyi do 
nieprawdopodobieństwa. Nowoje Wremia daje 
odprawę Neue Fr. Presse, twierdząc, że we- 
wnętrzne serbskie sprawy wcałe Rosyi 
nie obchodzą i że w Petersburgu żadnego me- 
moryału od strąconych z władzy radykałów nie 
otrzymano. Czy tak jest, to znowu inne pytanie ; 
ale zaprzeczenie charakterystyczne. 

Musi być jakuś prawda w paryskiej pogłosce 
u panamskim dywidendzie. otrzymanym przez 
Katkowa, bo Świet odważnie broni wielkiego 
rosyskiego publieystę nieboszczyka — 
twierdząc że Katków, prawda, ciągle obstawał w 
ostatnich ezasach za przymierzem Rosyi z Niem- 
cami i że zmienił nagle taktykę, nie pod 
wpływem jakiegoś Lessepsa, ale namówiony przez 
istne rosyjskie nczuceie rozmaitych pe- 
tersburskich wpływowych sfer, że doskonale wie- 
dzą o tem setki osobistości, zajmujących 
w Moskwie i w Petersburgu najwyższe urzędo- 
we, stanowiska. 

Że tak być mogło, nie przeczymy, ale nie 
pamiętamy by Katków, aż do samej śmierci, 
był kiedykolwiek otwartym frankofilem, a z resz- 
tą, kto choć trochę oznajmiony z finansowemi 
operacyami wielkiego Rosyanina, n. p. 
z eskamotowaniem dochodów moskiewskiej uni- 
wersyteckiej typografii, wie, że Katków nie pogar- 
dziłby podarkami wielkiego Francuza 

Zaznaczamy, że obroua Świeta dochodzi do 
śmieszności, kiedy gazeta mówi o ciągłej sympa- 
tyi Katkowa dla Francyi — kiedy? czy podczas 
powstania 1868 roku, albo podczas francusko- 
pruskiej wojny ? 


EKronika. 
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Kraków, 3 grudnia. 


Uroczysty wieczór Mickiewiczowski, urządza- 
ny staraniem młodzieży akademickiej, odbędzie się 
nieodwołalnie w poniedziałek 5 bm w sali hotelu 
saskiego. Program składa się z samych polskich 
utworów, a część wokalna vbejmuje deklamacye so- 
lowe i zbiorowe z dzieł nieśmiertelnego wieszcza. 
Współndział w wieczorze przyjęli: p. Siemmaszkowa, 
p. kap. Hock osobiście i na czele orkiestry i prof. 
Rylicki, który odegra koncert Chopina z towarzysze- 
niem orkiestry. Komitet rozpoczął już prace około 
udekorowania sali, aby i zewnętrzna strona odpo- 
wiedziała uroczystemu nastrojowi, jakim wieczory 
Mickiewiezowskie zawsze się odznaczają 

Obchody narodowe. Łańcnt, 2 grudnia W 
dniu 29 listopada obchodził „Sokół“ łańcucki uro- 
czystość Mickiewiczowską wieczorkiem muzykalno- 
wokalnym w swej sali, przepełnionej publicznością, 
darzącą koneertantów burzą zasłużonych oklasków. 
Szczególne słowa podzięki należą się pani Osadziń- 
skiej za koncertową grę na fortepianie, pani Szuloo- 
wej za wyborny akompaniament skrzypcom, p. Mar- 
cinowi Szuleowi za grę na skrzypcach , p. Michało- 
wi Osadzińskiemu za artystyczny śpiew, p. Michal- 
skiemu za znakomitą deklamacyę, p. Galantowi za 
miły i starannie opracowany odczyt o Miekiewiczu, 
a nareszcie chórowi sokolemu za dzielne odśpiewa 
nie kilku utworów, 

Tarnów, 1 grudnia, Urokiem pieśni naszego 
Adama zachwyceni członkowie „Kółka przyjaciół 
muzyki*, urządzili dziś w sali kasynowej koncert 
ku uczczeniu rocznicy jego zgonu. Pięknym odczy- 
tem rozpoczął wieczorek dr. Lenik, profesor gimna- 
zyum, poczem bardzo dobrze wykonali członkowie 
(Ba orkiestrę) uwerturę z opery Kurpińskiego „Kra- 
kowiacy i górale”. Zachwyconą była publiczność, 
tłumnie zebrana, wykonaniem na fortepianie „Balla- 
dy“ Chopina przez pauią Wałewską, następnie „Ro- 
mansu“ Zeleńskiego przez pannę Lorenowicz na for- 
tepianie, a przez p. Aubera na wiolonczeli. Burzą 
oklasków powitano „Polonez“ Chopina, wykonany 
przez pannę Lorenowicz. Utwory J. Galla, wykona- 
ne przez chór męski, deklamacya panny Schimitzek, 
oraz utwory: K. Studzińskiego „Dobra noe“ i No- 
skowskiego „Wieczoruica*, wykonane przez chór 
mięszany, dopełuiły koncertowego programu. 

W Rymanowie we ozwartek 8 b. m. odbę 
dzie się w sali szkolnej, budynku głównym, na do 


Krzków, 4 Grudnia 1892. NOWA R 
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Rok założenia 1864. — Odznaczony listami pochwalnemi i medalem zasługi ZWZ 


Eg ZZ Wystawy krajowej z roku 1887, danym przez ces. król Ministerstwo handlu , Éa Ra Ò 
13 PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN PA. s 
XS WYROBÓW RYMARSKO-SIODLARSKICH => x 
i GALANTERYJNO-SKORZANYCH X 
JANA KLECZENSKIEG O % 
ulica Szpitalna, L. 22 (vis á vis nowego teatru), A 

poleca 

kufry, torby i torebki podróżne różnego rodzaju. necessery, plaidrouleaux, fute- e 
rały na laski. parasole, strzelby i rewolwery, paski damskie, paski do pledów, port- X 
monety, pularesy, etuis na cygara i papierosy. portfele na papiery, kagańce, obroże x 
i szorki na psy z niklowem lub pozłacanem okuciem 1860 23 0 Y 
BG" w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach. -BĘ x 


a 


HE 
| 
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Odznaczońy na 15 wystawach zawsze najwyższemi nagrodami, także w Londynie 1853 r. dwoma 
złotemi medalami za jakość tranu i sposób tegoż przyrządzania. 


Piotr Móllera 
najczystszy lekarski wątrobowy tran z miętusów. 


nadaje sie jak 
Przy 6 butelkach 


Wolny od wszelkiego nieprzyjemnezso smaku i odoru, łatwo strawny | zawsze jednakowej jakości. 
żaden inny, według zdania pierwszych lekarskich powag do leczniczego użytku. Cena 1 złr. 
opłaca się pocztę. Odsprzedającym rubat. 


Składy w Krakowie: w aptece Konstantego Wiszniewskiego, u fana Janigi, kupea: w Biatej: w aptece Alf 


Blumenthala; w Brzes« m: w aptece W. Janoszek; w Jarosławiu: w «ptece J. Rohma w aptece J. L. Wisłoekiego; w Rze- 
„zowie: w aptece Antoniego Karpińskiego; w Podgórzu: w aptece J Skakalskiag » : w Sokalu: w aptece Eug Wysoczauki 
w Sanoku : u Jatóba Alstera, ki poa. 2625 2 6 


Glówny s, u Roberta Gehe w Wiedniu, Ili., Heumarkt, Nr. 7. 
mechaniczne, nieklejone, wyrobu krajowego, Z najlepszej francuskiej bibułki „łe Cartouches“, 
uznane powszechnie za najlepsze, cena dług ch za 1000 sztuk złr. 1.25. z» 100 sztuk 14 et. w pudełkach 


z | 
Grilzy poleca Eag. Smidowicz, Kraków. Sukiennice, L. 29. 
S | ÓW. m DAL1 | 
Przewodnik adresowy 


krajowych firm pierwszorzędnych. 
Bazary. 


Magazyny ubiorów męskich. 


Bazar krajowy, róg ul. Wiślnej Bernacki A., ulica Sławkowska, 2. 
Bazar ślusarzy, ul. ś*. Anny Stachowicz Wojciech, Rynek głowny, 30. 
Blacharze. Składy fortepianów. 
Markus K., ulica Szpitalna. Gabryelska B, Rynek gł., Krzysztofury. 
wk Cukiernie. Powroźnicey. 
Kraiński K., ulica Karmel cka, 1. Wałkowiński. Pedzichów. 
Nowiński. ulica Bracka. Rymarze. 


Fabryki wódek. 
Kulczyński Jozef, ulica Fioryańska. 
Seeling w lzdebniku, fabryka wódek JO. ks. 
W. Montleart. 
Fabryki powozów. 
Meissner Adolf, Plac Matejki, 4. 
Weigel. Podgórze. 


Handie bławatne. 
Schwarz Henryk, ul. Grodzka, 13. 
Sobolewski Ignacy, ul. Grodzka, 3. 
Niesiolowski Kazimierz, Sukiennice. 


Handle galanteryjne i rękawiczek. 
Angielus W. C., ulica Groazka, 2. 
Bracia Bilewscy, Rynek, 4. 
Porębski i Zimler, Ryn k główny. 
Rudnicki Józef, Rynek główny. 
Schultz Andrzej, Rysek główny. 
Szmidowicz Eug.. -ukiennice. 
Zaplataliski Józef, Rynek główny. ` 
Popiel i Sp, Nowy Sacz 


Handle kolonialne i delikatesów. 
Fuchs Edward, kynek, S. 
Goebel i Bilewski, ul Grodzka. 
Haweika Antoni, Rynek. 40. 
Kosz. ulica Grodzka, 37. 


Jubilerzy. 
Czaplicki Karol, Plac Maryacki, I 
Czaplicki Wiktor, ulica Floryańska, 25 
Księgarnie. 
G. Gebethner i Spółka, Rynek główny, 23. 
Krzyżanowski S A., Rynek główny, 36. 
Zwoliński i Spółka, ulica Grodzka. Browary. 
Poturalski Podyórze. Koloros Albin, Skawina. 
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Kieczeński Jan, ulica Szpitalna, 33. 
Składy futer. 
Trąbka Antoni, ulica Poselska, 13. 
Składy herbat. 
Grosse Juliusz. Rynek gł, Pałac Spiski. 
Gottlieb. ulica Fiorynńska, 27. 
Adamowicz W., Brody. 


Skład nasion i win francuskich. 
Lewicka, ulica Sławkowska, lv. 
Składy narzędzi chirurgicznych i optycznych. 
Knapiński Ludwik, Ryuek głowny, 44. 
Składy nafty. 
Jan Erker, ulica Szewska, 3. 
Kusz, ulica Wiślna. 

Zastępstwo fabryk nafty, Tarnów, Urszulańska. 
Składy obuwia. 
Cembronowicz } K., ulica św. Tomasza, -1. 
Markiewicz A., ul. Sławkowsk:. Hotel Saski. 
Składy płócien. 

„Prządka“ w Krośnie. 
, Wyroby stolarskie. 
Związek stolarzy. ulica Floryańska, 57. 
Zakłady tapicerskie. 
Stachowski i Kiełpiński, ul. Siawkowska, 1. 
Zegarmistrze. 
Holik Anastazy, ulicaSzewska. 
Zakłady pogrzebowe. 
Nowinski F., ula Koperuika, 8. 
Pękalski J. K. „Concordia, ul. Zwierzyniecka 


í GESEDEER EEEE JEJEH ERE REE E E E E E Sexa 
W Filia fabryk nafty Fika fabryk nafty =: A 
w w Chorkowce i Lipinkach w Chorkowce i Lipinkach | =? y 
E) w Wadowicach. w Tarnowie. h 
w dostarcza najlepszą ps 
h] y AN 
HZNAKFTE SALOWOWĄ Wr. O,Ż? 
0 nieeksplodcującą, Q 
A oraz imne tańsze sorty po cenach zniżonych. 25:3 3 10 t 
p Kółkom rolniczym udziela sę na żądanie 3 miesięczaego kredytu bez podwyższenia ceny. U 
p Filie dostarczają również najlepszy ter do dachów papówych. także Olej M 


(pokost) aaftOwy, który jest najtańszym i najlepszym środkiem kons r- 
wowania materyałow drzewnych, jak belek, parkanów, dachów itp.. chroni drzewo od 
wpływu wilgoci, próchnienia i grzyba drzewnego przez napuszczanie olejem, nadając 
nadzwyczajną trwałość. 

Rownocześnie poleca się właścicielom młynów tartaków i wszelkich maszyn ps- 
rowych i innych najlepszą oliwę zwa ią „Rosyjską“, jako najtańszy 1 najlepszy 
materja? smarowy, nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zmowa porą nie stygaący. 

Przy ażyci tej oliwy, konserwującej wszelki metal, czyszczenie maszyn jest zapełnie zbędne, 

Na próbę wysyła się oliwę w blaszankach po 25 kilogramów zawartości. 
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Nafta z fabryki Fibicha Í W 
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w Odbiorcy Odbiorcy | 

i mi szkający w pobliżu Wadowie zechcą adre- mieszkajacy w pobliżu Tarnosa zechcą adre- HL 

8 8owzć do Zastępstwa fabryk nafty sować do Zastępstwa fabryk nalty f 
w Wadowicach, Rynek. 59. w Tarnowie, ul. Urszulańska. 4. 
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LAMPY DITMARA. 


. Nowości Ditmara na sezon 
18923 wszechstronnie dowodzą, że udo- 
skonalenie lamp naftowych zrobiło postępy, 
odpowiadające w wysokiej mierze nader spo- 
tęgowanej potrzebie oświetlenia w nowszych 
czasach, 


FARRIS- ZEICIHE 


Lampy Ditmara zdobyły sobie 


ES" gustownemi formami, 

DAB" dokladnem wykonaniem, 
DEB" bardzo jasnem światłem, 
przy zadziwiająco niskich 
cenach powszech. pokup. 


R. Ditmar, Wiedeń, 


c. k. kraj. uprzyw. 


« Fabryka lamp | towarów 


metalowych 


ill., Erdbergstrasse 23, 25, 
27 i Schwalbengasse 2, 3, 4. 


Błyskawiczne i wisząca lampy se 


Lampy stołowe. 
Lampki ścienne. 
Latarnie. 


Lampy stojące 


z koronkow. umbrami. 


2477 7 12 


Ditmara Lampy utrzymu- 
je na składzie każdy re- 
nomowany handel lamp 


Lampy „Favorit“ 
Palniki z*siłą światła 4 do 157 świec. z płomieniem kulistym. 


,BIURO pmen 
Stowarzyszenia Nauczycielek "š > 


w Krakowie z 
które podejmuje się pośrednictwa w umie- | 
szczaniu: iauczycielek prywata;ch. gu- z 
wernant-k i bon, przeniesione zostało 
a d 15 pazdziermka 1592 r. do lokalu $ 
Stowarzyszenia przy ul. św. Toma- r 
sza. L. 8, I piętro. -— Kier wnietwo | B. 
Biura obęła p. Beaupró. — Godziny 5 
urzędowe: cedziena e od godz. 10 do I. P 


adm (0 Spor byżwiarskiegoję 


prócz niedziel i Świąt. 2497 7 12 

Mk imo ma TO poleca 

żę "GAJ E | z po najtańszych cenach i w wielkim wyborze i 
Tylko 3 zir, |: handel pod trm | 


najodpowiadniejszy 278 2 6 


ral s. Andrzej Schultza 
Podarek na Boże Narodzenie 


(/ w Krakowie, Rynek, L. 32. A 
(pamiątka po zmarłych 1) b Telefen Nr. 16. 278) 1 A | 
O) Cenniki illustrowane na żądanie franco. ) ) 
NP BVa ~ 72 |" EWS =” m,” va 7 a A a m 
(us am: ue um: uz m W UE R ZB WE GRES) 
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Lizadzony 


a) Z dniem : 
pierwszego Sierpnia roku 189I-szego 


*przezaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jegu składu 5 „ poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
rtzz!: otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 


czyw.scie o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
1.2 sis wprost z fabryka. które każdemu jaknajchetniej ułatwiam, jużto oen- 
/ mot, i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 


skan WV 
FORTEPIANOW 


w 


| Portrety naturalnej wiekości 


według każd=j nadesłanej fotogratii. Zadatek 
l złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
| Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto- 
| grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaʻzonv zakład artystyczny p. f. 


Siegfried Bodascher 


w Wiedniu, Il., grosse Pfarrgasse, Nr. 6 


/ 
/ b) Cześcią reszty, która mi 


I 
/ 
taiu. opiacam wszystkie ko- 
Uzia muzycznego od fabry- 
| ; 
5 


i: ze wskazznej mi fa- 
nadlekarza sztabowego Dra Miil | 


zanym m adresem i sprze 
warunkach, na których 
lera, sporządzone pudług przepisu lekarskie | | ZyCzne znajdujące się 
go i prze lekarzy z dobrym skutkiem używa |; zdy więc taki fortepian. 
ne i polecone przeciw wszelkiego rodzaju mta- kosztuje na miejscu we 
nom osłabienia usłarszychi mtod- opakowaniem i dostawa 
szych mężczyzn. powstałyc: sku'kieni Sztowałby 430 zł 
rozstrojenia nerwów, tajnych grze- | A BGC | „W 
chów imłodości i wyuzdań, zaczeu i odstawiam aż do Tar- 
idzie uerwowe osłabienie kości pa- wszystkie nowe, nawet 
cierzowej,oraz nerwowe drżenie rąk muzyczne mojego skła- 
i nóg. Preparaty te przywracają znękanewu od złr. 300 i pianina od 
ciału siłę młodzieńszą | elastycznuść. Poleca 


(n. p. do Tarnowa) ke- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia adreso- 
wać należy. 2458 6 10 = _ fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
Składy: w Krakowie w aptece E. Stock å pośrednicze zupełnie boziatere- 
mars, we Lwowie u Mikolascha. sowie. 


du (a więo za fortepiany 
X-a PANEN PPE 


złr. 200) daję porękę 
Kazimierz Niesiołowski ` 


ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprest pod weka- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia ma- 
na moim składzie ; ka- 
K RZ 
się szezególuiej jako śrołek wzma :niajicy prze- 20-letnia. e) Każde na- K R A K 0 W rzędzie muzyczne kupione 
aw osłabieniom nerwowym i wy- u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek 
czerpaniu siły męskiej (tumpoten- fabryce za moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót 
cyi. s: z wę dla 2 przepi- w tej samej nenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
Eh SB cych i rorśtowóoh brd st. żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po l0 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
kraków 
Sukiennice L. 24 i 28, 
poleca swój cbfisie zaopatrzony 
Magazyn Towarów bławatnych , 
Skład Płócien. stołowej Bielizny, 
Bielizny męskiej Kołder, Kap, Fi- 


który (n.p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(Georzgs-Apotheke. Wien, V., Wim- x i : 
mergässe, 33, więcej, jak sprzedając je za gotówkę g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
ranek, Portier, Dywanów, Chodni- 
ków itp. 


Ze względu na zwyczaj dawania 


podarunków w Boże Narodzenie 


wydałem najnowszy. bogato ozdobiony cennik zegarków na rok 1898 i roz- 
Byłam takewy darmo i opłacony. 

Waeparty długoletnią dobrą sławą i zaufaniem z rokiem kałdym rwię- 
ksza jącej się liczby odbiorców. pozwalam sobie zwrócić uwagę na nadzwy- 
czaj zniżone ceny fabryczne. Pomimo zdumiewającej taniości są moje zegary 
ze znaną dokłądnością wykonana. daję też zupełną 3-lernią gwarancję za 
za dokładny i regularny chód Setki powtórnych zamówień dowodzą, jak mi 
zależy na zupełnem zaufaniu moich odbierców. 


a” 
MY MLYLWLWLWI WWL WYJ RZ 


Na Gwiazdkę wielki wybór AT S+waj*arski niklowy remontoir, l jakości. 6 rubinów. . . Hr 5— 

tykułów tanich i praktycznych. ów o remon*oir, pięknie grawerowany, sil- EAR 

| „di Wysprzedaż reszt k i towa- Pren dian PE mios Pa z podwójuą kopertą, wazyatkie koperty srobrne A f bi- 

S a 4. E karat. złoty meki iig D a. jakosci werk, z etai « aair e 

żę sM Eat złr. 75 z ości marki ace FE kt Fa: 
WATA A ATA ANT AT AT A'A y zegar. do nakręGania GO 5 dnl, ITAUCGUBKI wyr LLL 


Skład łańcuszkow do zegarków, złotych i srebrnych towarów po oryg. cenach fabr. 


L. Herrmann, Wien, i., Wildpretmarkt, Nr. 8, 


zawodowy Az iidirz od r. 1876. 2721 2 3 


wanny istolki kąpielowe 


także z siocydiknit do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 516 75 104 


sSamowarow Tulskich. 


Truda! się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I plorunochronów. 


Ziółka piersiowe 


Dra Seeburgera. 
Jedyny środek przeciw chorobom płn- 
caym. mianowicie: uporczywym kata- 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp- 
ce, zaflegmieniu 1 t. p. 2542 12 0 
Pakiet 20 et., za stempel i Opa- 
kowanie na prowiacyę o 10 et. więcej 
Do nabycia w aptece „pod złotą gło- 

wą* Leona Rosnera w Krakowie. 


Firanki 


6 Nr. 279. 


Portyery 


w wielkim wyborze, 
mebli i Zakładu tapicersko -dekoracyjnego pod firma 


od 3 zir. za parę, nadeszły do Magazynu 


Stachowski & Kiełpiński, Kraków, ul. Sławkowska, L. 1. 


Kraków, 4 Grudnia 1592. 


Księgarnia nakładowa 


Edw. Feitzingera w Cieszynie 


tS lank austr ) 
rozsyła bezpłatnie spis różnych książek dla 
ludu i młodzieży. — Tenże zawiera ta”że wielki 
wybór piękuvch i tanich książek z obrazkami, 
gier i innych zabaw dla dzieci i dorosłych, 
ktore na gwiazdkę i noworoczne PORZ |; są 


godue polecenia. 1 
Damy cerach, żony nau- 
czycieli i urzędni 
ków — znajdą w rzetelny sposób 
bardzo zyskowny i nie trudny po- 
boczny zarobek. 9812 1 3 
Oferty pod „L. N.** przyjmuje 
Biuro ogloszeń HH. Schalek 
w Wiedniu, l., Wollzeile, Nr. II. 


lepszych stanów. 
jak: wdowy po ofi- 


Juliusz Silbigier 
w Tarnowie »:, . - 
Skład hurtowny 


yin Wępierskicl. 


Cenniki i próbki na zadanie franko, 


HENRYK SOCZEK 


tokarz 1 Optyk 
znany od roku 1870, 
w Krakowie, Plac Maryacki, L. I, 


„pod Murzynami', 
poleaa Szan. Publiczności swój skład, zaopatrzo- 
ny w wielki wybór własnych wyrohów tokarskich 
i optycznych, jako to : fajki, cybuchy z burszty- 
nami, iaski różnego gatunku , krokiety i różne 
gry òg odowa , kula _Liglom do kręgli i inne 
przedmioty, pależące do zakresu tokarskiego. 
Optyczne zas w różnym gatuuka: dalekowidze. 
lornatki teatralne . okulary, ewikiery namerowe 
i konserwy w oprawie złotej, srebrnej, niklowej, 
szyldkret'wej i stalowej, szkła zaś w najlep- 
az.) m gatunka. — Nadto barometry, termometry 
pokojowe, kąpielswa i iekarskie itp. 
Zakłada dzwonki eiektryczne. — Posiada także 
różne zakawki dziecinąe. 2-0% 1 7 
W szalkie reperacye i zamówienia w mojej pra- 
cowni wykonują się jak najspieszniej i jak naj- 
'punktualniej po umiarkowanej cenie. 


L; 14b0. 


Obwieszczenie. 

Celem sprzedaży LQO96 sztuk 
drzewa jodłowego, na pniu, 
w lasach miejskich Myśleniekich, 
grubości od 18 do 70 otm, roz- 
pisuje się miniejszem publiczna o0- 
fertowa licytacyę na dzień 9 gru- 
dnia b. r., na której. oferty do go- 
dziny 10 przed południem przyj- 
mowane będą. 

Cena RY ANG: 2600 zir. Wa- 
dyum 5% 2828 1 

Las każdej chwili oglądnąć mo- 
Żna, a warunki licytacyjne w go- 
dzinach licytacyjnych są wyłożone 
w biurze Zarządu do przeglądnięcia. 

Zarząd miasta. 


Myślenice, 2 grudnia 1892. 
Polak, z ukońszoną IV klasą 


Subj ekt gimn., z $-leenim kursem 


szkoły Am s długoletnią praktyką w za- 
wodzia handiewym w pierwszorzędnym interesie 
i wolny cd wojska, pragnie osiadiić się w krajv. 
* Weakawa ziecenia pod adr. A. Z. 100 poste 
rette Wiem, Vli., Stiftengasie. 2827 1 2 
Peazuknję 3 
bony, Francuzki, 


une simple bonne 2826 L 
Wiad'mość w Adain. „N. Reformy*. 


Kareta parokonna 


lekka, mało używana, 


powozik parokon. Lwolant 


są do sprzedania 


w domu przy ulicy Wielo- 
pole, L. 3. more 


PENN SANN o 


“W Parku Krakowskim 


ROWOŚĆ 


ŚlZ0dWKA wieczorna 


przy wspaniał« m oświetleniu nowemi lam- 

pami Brandta, w poniedziałek, 

środę i piątek będzie otwarta od 
godziny 8 wieczór. 


We środę, sobotę i niedzielę 
<a ka wojskowa przygrywać 4 
dzie «ała popoładni:. 2797 5 


Rów da La" aa aaa" aa A 


"500 kararków haroyńskieh 
znakomitych Śpiewaków trylerów 
do sprzedania w Hotelu Polskim. 


Sondermaum 
z ELarm=uu. 


ANTONI SCHULZ 


ulioa Erupnioza, I. 
poleca swoje dobre i naturalne 


OEDENBGAGSCIE. WINA 


butelka białego po 50, 65, 75 ct. i I ztr. 
czerdkego po 55, 65, 80 ct. i I ztr. 
W 


ach znacznie taniej. 28:4 2 10 


ko" WAW PLO YNA 
4” 
SERIE e TATAA 


2824 2 4 


ANDRZEJ 


Skłud herbuty AA 


do zdrowia, dzieci itd, 
dobrego skntku, 


w WIEDNIU 


w KRAKOWIE: pp. Antoni Schulz, handel win, 
J. Barberowski, handel korz., 
M. Brzostowski, centr. kraj. 
piwniea win, 

A. Ciechanowski. handel win. 
J. Kijak, kawiarnia, 

K. Knoreck, handel łakoci, 
J. Kosz, kupiee, 

M. Kowarzyk, kawiarnia, 
St. Majewski, hotel Drezdeń- 
ski i hotel pod Różą, 

L. Malik, eukiernia, 

AI Merc. handel łakoci, 
Mikuszewski & Zegadłowicz, 
handel Borzenny i łakoci, 
G. Otowski I Sp., droguerya, 
Karoli Peschka, Grand re- 
stauration. 

Rehman i Hendrich, cukiernia; 
W. Schmidt, cukiernia ; 

1}. Michnik. kupiec , 

Jan Rudzki. kupiec ; | 
A. Muszyński, kupiec ; 


n 


w BOCHNI: M 
w GORLICACH: , 
w GRYBOWIE : 


n 


REG Proszę dokładnie nważąć na znak .„.VINADORG, ludzież 
urzędownie złożony znak ochronny. gdyż tylko wtedy można ręczyć 
za bezzwgłędną prawdziwość i dobroć. TYRZ 


"BEGCP<= uf | "MIE T"„ FP 


Wiktor Czaplieki 


jubiler 


w MZrakowie, ulica 


B A Y 


odgniotków i 


Poleca się PP. fabrykautom, 
wyrob, rzetelną usługę 


1 Kariy de gry. — Wyroby lekarskie. — Sz-zelki i grzebienie 


w Krakowie, Rynek, L 
Handel towarów norymbergskich i galanteryjnych. 


Skład Różańców i Koronek Kokosowych, 
Obrazków Świętych. Krzyżyków. Pasyjek i Hiedalików. 


Wielki wybór Korali prawdziwych i Paciorków szklanych. 
Guzików, jedwabiu, nici, bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Przybory do robienia kwiatów. 

Liście najrozmaitsze Papiery i Bibułki w arkus'ach lub wycinane. 
Nożyczki, Noże, Scyzoryki i Brzytwy angielskie. 
Potrzeby do umundurowania dla PP. Oficerów i Urzędników państw. 


DEF Zamiejscowe obs'aluuki natychmiast zalatwia. "SĘ 
Telefon Nr. 16. 


SAW Skład fabryczny kołxow do obuwia, narzędzi i puirzeb Sz6 wskicn. 


ME Prawclziwe GH 


Z NG — > Á ë Ñ OOU 
| 
lecznicze wino Malaga 
| 
według rozbioru e. k. stacyi doświadczalnej dla win w Klosterueuburg 


bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga, 


jako znakomity środek wzmaeniający dla słabowitych, chorych , przychodzących 

w miedokrewności i osłabieniu żołądka bardzo 

w ij i 4 oryginalnych butelkach i zaopatrzone w mrzędownie zło- 
Żony znak ochronny 


HISZPAŃSKIEGO HURTOWNEGO HANDLU WIN 


VINADOR 


LECZNICZE WINO MALAGA BIEŁE 


oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych bu- 
telkach i po oryginalnych cenach. 
Mają na składzie : 


w TARNOWIE: 


w WADOWICACH : lan Pohi, 


poleca Szanowne; P. T. Publiczności swój 


Wielki wybor biżuteryj petryolycznych. 


salicylowo-kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do gruntownego, bezp ecznego i niebolesnego usunięcia 


wszelkich marośll skórnych. 
1 paczka tego znakomitego pla:tr», z dokładnym opisem użycia , 
za przysłaniem gotówki w markach listowych. Zamówienia przyjmuje tytko 
apteka „zum r>rnaisohen Haiser‘, 
Hugo Bayer. aptekarz. 


AKOLE LE GICA L E3 


FRANCISZEK BARTIK 
Fabryka parowa pilników 


w Krakowie, ulica Lubicz, 22, 
wyrabia wszelkiego rodzaju piłniki w nıjlepszych gatunkach, 
jakoteż podejmuje się masiekiwania starych. 
ślusarz om 


X 


NOWA REFORMA. 
> Księgarnia sklad i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz eks- 
pedycya pism peryodycznych 


: S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca - 
X Sierostawski Józef. „Zbiór kolęd, ulsżuny do śpiewu, 
lub na sam fortepian. Uena I złr. 20 cnt. 
Ochmański Stanisław. „Pastorałki“, czyli zbiór kolęd lu- 
dowych dv śpiewu, lub na sam fortepian. Cena I złr. 20 ent 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2776 4 10 


SCHULTZ 


SE DZ 


kościanych, drewuianych i szklanych. 


42 
x 


EDOOOODOLED EO OOOOOLLJOOOJOOGOOOOOOOOCŃ 


A KAROL GZAPLICKI 


M eNEAN 
Ą 


nyoa PZZI MuoZOGUZ opurp 


TF. w. 
-pa © 


das | JUBILER Y 


az 


T 


AS 


w Krakowie, plac Maryacki, I, 


„pod Murzynami* 
połeca Szan. Publiczności swój 


Magazyn i Fabrykę 
WYROBÓW 5 i: 0 


SREBRNYCH i ZŁOTYCH g 


odznaczających się gustem. oryginalnością, 
trwałością i eleganekiem wykonaniem. 


r 


7 ET 


x 


a 


£ 


AR" 


S 
JEM 
E 3e 


aa" 
-aE -m zg 
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"Rafa Nana cja 


-Ur 


a 


$ Wszelkie obstalunki | reparacye wykonywam jak najstaran- pi 

d niej, puktualnie I po cenach umiarkowanych. | 

F Złoto, srebro i drogie kamienie za- pf 

m kupuję lub przyjmuję w zamian. | 

z a 

ka SG ad 

PS h = .h 

w HAMBURGU U 20 zla" à Ssp 

A JU a 1:5 4 F 

jai INe e JE 5 E 

A S oma! Ś. * Szb4 

H SERA — y 5:W 
w JAROSŁAWIU: „ Ant. Zabłotny, kupiec, EWIE + TE 

a » J. Sobotowski, hotel Przemyśl; 34 p zA gz + > oœ l A 

w KROS™IE: pp. Ch Dym i Sp, handel mięsz.; H |) > A a Nas D 5 = 
w ŁAŃCUCIE: , M. Szulc, aptekarz; k W 4 IE. pa 2 

w MLÓWCE  „ S. Reisner, aptekarz; > weta Ea E— A 4 

w NOWYM SĄCZU: 1. Kosterkiewicz, band>l win, H = æ E 

„ J.M Landau, handel win, 4 3 
S. Majewski, cukiernia: E 4 
w PRZEMYŚLU: „ M. Krug kupiec, +E 3-€ 3-4 3 JE 306 EHE +6 > FHE 3-50 3-< 4) 


E. Krug kupiec, 
F. Kwaśniewski, hotel 
toria*, 
D. Ludkiewicz, droguista, 
Piotr Bzdyl, hotel F'rzemyśl; 
w kawiarni Corso, 
w Narodowej Torhowli ; 
J. Schumacher, cukiernia ; 
Tad. Scharff, kupiee, 
Szymen Szajna, kupiec, 
„ J. Szermentowski, cukiernia,” 
Dawid Rausch, kawiarnia ; 
kupiec, 
cukiernia, 


„Wis- 


ii E e pm 
Richterowskie zabawki: Męczydusza, i 


krzyżyk , zadania łukowe , łamigłówka , Pitagoras itd. podają teraz więcej aruke jak 
przedtem ponieważ mowe zenzyty zawietają także za auia do dwô:h zabawek 
cdrazu, Prawdziwe tylko z marką kotwica, Cena 35 et. za sztukę. 


Wielo tysięcy rodziców wyraziło się z wsselkiem uznaniem o wysokiem wyohowaw- 
czem znaczeniu sławnych Richterowskioh 


kotwięznych skrzynek prdowianych: 


nie masz lepszej i i bardziej zajmującej zabawki dla dzieci i dorosłych ! une są najlep- 
szym i z pow du trwałości 


najtańszym podark'em na Gwiazdkę 


dla małych i stars ych dzieci. Bliższe szczegóły o skrzynkach bndowla- 
nych i o powyżej wymienionych zabawkach d a ćwiezenia cierpliwości 
możua znaleść w mowym cenniku, zawierającym 
wspaniałe budowie, Cennik ten powinniby sobie jak 
2 najprędzej sprowadzić wszyscy 
rodzice ażeby mogli zawczasn dla swych dzieci wybrać rzeczyw!ście 
doskonały podarunek. Ws/ystkie budow'ane skrzynki bez fabry znej 
marki kotwicy s} to zwyczajne, a jako dopełnienia zupełnie bez 
wartościowe naślądo wania , należy więc żądać i przyjmować 


w RZESZOWIE: , 


A. Hernich, 


e 


2818 n 6 


Floryańska, L. 25, 


NE: jedynie kotwiczne skrzynki budowlane Richtera, 
> 5 ktore jak uawniej, tak 1 ter 4, p zostają na niedvśuignionej wyżynie, dOstać je mo- 
o Žž tą AR, pe o a lepszych handiach zabawkami p Big od, Ą iii 
m ES EE Ada. Richter & Oi 
D 8 3 je : pierasza austro węg. sA kr. W Lai Z misia c 
0 S:40' Wiedeń, I., ul. Nibelungen, 4. 
g (=) za ©- a Rudolfstaat Olten, Rolterdgjn, Londyn E. C, New York. 
H rias 
0 8-3 z rę 
un gs as 
4 SFN N 
-E þh ` 
E ER 
d ES ES m 
0 Sen G 
TPE m 
NE ` 4 ' 
WS 28 e m pod firmą 
D lra aJ- Z A.P LAT A LSEERI 
A SES A w Krakowie, Rynek główny, linia A—B, 
£ ; solee 3zy agt i i 3 ż 16 
JE „ z bz " poleca w nejnowszych fasonach oryginaln 2770 5 i6 
Jog >B | PAT kański 
1.8 z% |kalosze rosyjskie i amerykańskie 
= - > oraz buty filcowe z wełny „Halina“ i sierści wielbłądziej. 


Bieliznę Dra Jaegera 
i wszelkie artykuły zimowe. 


Z'e enia zamiejscowe uskutecznia się odwr»- 
tnie nie licząc opakowania. 


0OODODODOOODODDOOCKXXX 


Odznaczona srebrnym medalem c. k. Ministerstwa handlu na wystawie budowlanej Iwow- 
skiej i nagrodą I na wys'awie <koksadewoj 7 r. 1889 w Krakowie 


ER A 


= 


ZO NZD 
c» 


kosztuje 30 t., pocztą 35 et, 


Wieu, I., Wohlzeile. 13, 


266 17 24 Biorwzzu krakowska 


FABRYKA PAROWA 
% wyrobów artyst,-sto'arskich, budowlanych i parkietów 
Karola Otta 


w Krakowie, ul. Dajwor, L. 10, 


wyrabia przy poimo-y najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo 

urządzonej szuszarni drz « nej z włisuvch materyatów wysu zouych, szel 

kie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane, oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. 

Posiada na składzie wielki wytór formi*rów deseniowych, pArkielów, 

oraz desek | l.aubsegenholz). 2774 2 52 


Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych. 


0 


itdi.. ręcząe za dobry 
i za przystępne ceny. 2777 3 12 


: 


KIKCA LALL OLLA LA l CXXX XXXXXXXIXXX XXXIX XXXXXXX 


DOGODO AOE AS b więc e geranah dza 


Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga 
Plato v. Renssnera : 


Najlepsza Metoda 


do nauczenia sę bez nauczyciela 
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku 
w 3-ch miesiącach. po angiels<u 
w 24.lekcynch. '-ra Metody nie- 
mieeviej niższy kura 80 cnt. wyzszy kurs 
2 ztr. 10 ct. — Komplet (kurs niższy i 
wyższy razem) 2 zł”. 60 ent — Meto- 
da angielska: z wymową 9V ent. 
Najlepsze Elementarze pol- 
sko- niemieckie: z wymowa, z L4 
workami pisma i 200 rycinami: 47, 28 
i 14 cent. — Elementarz polski 
z 20-—-40 wzorkami piema , rysunkami i 
rycinami (obrazkami), razem 840 fi- 
gur, tudzież za wskazówkami pedagogi- 
cznemi, oprawny po 35 i 28 ent, bro- 
s urowany po 20, !4i7 ent. — Obraz- 
ki de nauki pogliądowej, w 5 
językach, tj. sztychy i kulorowane. po 56 
cut. zeszyt, obejm jący 101 d» 150 figur. 
Powiastki polsko-niemieckie 
zg ent. Powieść Ali-Baba i 40 
zbójców 20 cat. — Powieść Mystłie 
wi Gemz 14 "nt. 2537412 


Główny skład 
w księgarni G. Gebathnera i Sp. 


w Krakowie. 
ww 


INa Boże Narodzenie! 


Wspaniałe, efektowne, nadzw; - 
czaj tanie 361 122 0 


iekóracja do ubierania drzewek 


4 pabyć można w sklepach 
S. Wierusz-Niemojows*iego 


ulica Teatralna, L 3, ulica Jagiellońska, L., 6. 
Erak óv, S.kiennice, 28 


Wysyłka na prowineyę odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesłaniem należytości. Sortymenta 
do kompletnego nbrania drzewka (wraz z lich- 
tarzami i świeczkami) po złr, 150, 3 5, opa- 
kowauia nie liczy się przy łodbiorze po nad 
10 złr. franco. — Odbiorców zamiejscowych u 
prasza się uprzejmie o wczesne nadsyłanie za- 
mówień, w zeszłym roku, z powodu spóźniouej, 
pory, wielu zleceniom zadość uczyuić uie mogłem 


Z ALLAL NN 


(stryci ostendzkie, 8 


(,.W hitstable'') 


Homary, 
Łosoś i Sandacz 


nadchodzą regularnie świeże 
do handlu 


Ant. Hawęłki w Krakowie 


Oraz różne 2814 2 4 


LYD7 WĄUZONA i MATYNOWANA = 


poleca również 


Porter wyborowy © 
prawdziwy angielski wystały, 


R SiG2i 
„ARAD ZĘ KA 
A.P 
a WE; 


ván. PAY KOR 


Kalosze rosyjskie 


Kapelusze i czapki zimowe, Kami- 
zelki włóczkowe i kurtki szwedzkie 
do polowania. Ubrania jelonkowe. 
Bielizną wełnianą, rękawiczki włó- 
czkowe. Buciki i pantofelki poko- 
jowe, berlacze i buty filcowe do 

podróży 2790 2 20 

polecają po niskich cenach 


Bracia Bilewscy 


w Krakowie 
otok kościoła N. P. Maryi. 


Czerwone wino 
z. Erlau 


można dostać u nadfizyka 
komitatowego Dra Pawła 
Daniłowicza w Erlau. 


Najmniejsza ilość I hektolitr. 

OJ I stycznia 1393 także 56 litrów Cena ża 
litr. 1 złr., I zlr 50 et. i 2 zir. 

Przy zamówieniach żąda się nadesłania po 
łowy ceny t. j. 50%. 2701 6 20 

Za czysta naturalne gatunki wina poręcza się. 


s Pp W GL. WE sig OW OE 


Najtańszy i najwygodniej urządzony 


„HOTEL IMPERIAL" 


w Krakowie 
ulica Zwierzyniecka, L. 6. 
Pokoje od 60 ent. do 3 złr. za dobę, 
W hotelu znajdują się: 2727 5 $ 


Łazienki z wan nami marmurowe. 
mi, tuszami, bielizną i mydłem po 50 et. 


Największa, wzorowo urządzona i odnowiona 
Laknia parova. 
Wediug wszel. wymogów nowoczes. urządzony 
Zakład wodoleczuiczy 


funkcyonujący tak w lecie jak w zimie, oraz 
pensyonat dla zamiejscowych leczących się 


Praktykant astekarski 
w trzecim roku, pesznknje miejsce. 
Łaskawe zgłoszenia Le lit. F. K. w Admi- 
nistracyi N. Reformy“ 2795 3 3 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


